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Pogoń demonstruje w stolicy świetną grę przecw Legii 1:1 Czarni strzelają Wiśle 5 bramek i wywożą również jeden punkt z Krakowa 


Po słabych ostatnio meczach 
Pogoni z Czarnymi i z Ruchem, | 
trudno było przypuszczać, aby 
niebiesko - czerwoni mogli sta- | 
nowić groźnego przeciwnika dla | 
kandydującej do berła mistrzow 


skiego Legji. -Z jednej strony| 
handicap _ ciężkiej podróży 
Lwów — Warszawa i jeden 


punkt zdobyty w dwu grach z 
drużynami drugicj połowy ta- 
beli, a z drugiej strony własne 
boisko Legji i szereg reprezen- 
tantów Polski w jej drużynie, 
zdawało się przemawiać w stu 
procentach za wojskowymi. 
Tymczasem wynik meczu, a 
ce jeszcze ważniejsza — jego | 
przebieg, wykazał, jeśli nie ab-| 
solutne wyrównanie sił, to ra-| 
czej pewną przewagę drużyny | 
lwowskiej. | 
Pogoń stanęła do walki z tak 
nieprawdopodobną ambicją, że-, 
lazną wolą zwycięstwa, grała 
tak ofiarnie i namiętnie, że jej 
morale musiało naprawdę zaim- 
ponować każdemu. | 
Pozatem okazało się, że i u- 
micjętności techniczne lwowian 
są wcale wysokie. Ich trójka 
środkowa funkcjonowała w po- 
lu czasami wręcz .doskonale, 
przeprowadzała akcje szybkie i 
płynne, pięknie rozdawała piłki 
„mao wicle słabsze swe skrzy- 
dła i potrafiła utrzymywać ży- 
wy kontakt z linią pomocy. Gdy 
by do zalet wyżej wymienio- 
nych, a popartych jeszcze pięk- 
ną porcją dobrego startu i nie- 
małej szybkości dodać łączni- 
kom Pogoni przebój i końcowy 
strzał, mecz skończyłby się nie- 
wątpliwą parobramkową poraż- 
ką Legji. Tyły Iwowian nie mia- 
ły punktów słabych. Kuchar na 
środku pomocy miał swój dzień, 
dobrze  taklował, szczęśliwie 
naogół podawał i pracował: jak 
to on tylko potrafi. Deutschman 
snaraliżował niemal całkowicie; 


uL — MAKABI g:i I 
Ogrodziński walczy z bramkarzem il 


i 


obrońca krakowian. 


Bramkarz Pogoni wyłapuje pięknie piłkę, 


prawą stronę napadu wojsko- 
wych, a Hanke również niewie- 
lo pozwalał przemawiać lewcj. 

Proponowany przez inż. F. 
Kuchara do reprczentacji Polski 
Jerzewski okazał się obrońcą 
rzeczywiście wartościowym. Sil- 
ny, szybki w taklingu, odważny, 
o dobrym wykopie, opanowany, 
mimo braku szybkości, zaćmił 
on jednak swego vis-a-vis Zic- 
miana, który grał dziwnie cha- 
otycznie, nerwowo i wyjątkowo 
foul. Fichtel, mimo swoich trzy- 
dziestu paru lat, zwijał się rów- 
nież dzielnie, i ani razu nie „za- 
pomniał się“ na polu karnem, 
foulując przeciwników dopiero 
poza jego obrębem. j 

Sobociński, zastępujący w 
bramce Albańskiego, mimo błę- 
dów technicznych przy chwyta- 
niu piłki, godnie sekundował 
swym kolegom. Jego gra użyt- 
kowo była bez zarzutu, miał 
kilka dobrycir piąstkowań z wy 
biegów i obronił szereg niełat- 
wych strzałów Nawrota i Wy- 
pijewskiego. 

Mimo obecności aż pięciu re- 
prezentantów Polski, wysta- 
wionych na zbliżające się me- 
cze z Czechosłowacją i Łotwą, 
nikogo z pośród wojskowych 
nie można wyróżnić. Nawet gra 


osiągnęli 
formy. 


nie 
swej 


na i Ciszewski, 
choćby średniej 


ALBANSKI W OPRESJI 


LEGJA — POGOŃ 1:1 W 
Gorący moment pod bramką Pogoni. Na prawo Albański, obok niego Hanke 


Wykopy płerwszego były pod- 
niebne i szły w większości `na 
aut, a drugi nie potrafił jednak 
ani razu sklecić wespół z Na- 
wrotem i Przeździeckim ja- 
kicjś naprawdę ciekawej akcji. 
Tak samo zagrania indywidu- 
alne naogół się Ciszewskiemu 
nie udawały. 

Nawrot był również bardzo 
mało widoczny na boisku, mi- 
mo że mamy wrażenie—przestał 
się wreszcie bawić w bezpłodne 
driblińgi. Na koncie Przeździec- 
kiego figuruje kilka dobrych u- 
stawień się w sytuacjach pod- 
bramkowych, a Rajdka trzeba 
pochwalić za 3—4 jak zwykle 
nieobliczalne, ale dlatego też 
niebezpieczne przeboje. 

Wypijewski nie odegrał na bo 
isku prawie żadnej roli—w cią- 
gu półtorej godziny udało mu 


się przejść z piłką i dobrze ją|. 


dośrodkować może dwa. trzy 
razy. 

W pomocy Nowakowski był 
wyraźnie słaby, Cebulak brak 
szybkości i wytrzymałości nad- 
rabiał grą na siłę i nieprzyjem- 
nem foulowaniem, a Szaller mi- 


mo że ruchliwy. i szybki, często 
jednak przegrywał pojedynki i 
w sumie wypadł conajwyżej 
średnio. 

Obrońcy mieli jeden ze swych 
czarnych dni. Gdyby nie kolo- 


salna ich ofiarność i częste nie-| 


przepisowe używanie siły, mo- 
gli oni łatwo stracić kilka bra- 
mek. Żukowski w bramce bez 
zarzutu. 

Drużyny stanęły do walki w 
walki w składach: 

Pogoń — Sobociński; Fichtel, 
Jerzewski; Hanke, Kuchar, 
Deutschman; Szabakiewicz, „ła 
nin“, Zimmer, Maurer, Ła- 
godny. 

Legja — Żukowski; Martyna, 
Ziemian; Szaller, Cebulak, No- 
wakowski; Wypijewski, Przeź- 
dziecki, Nawrot, Ciszewski, Rai 
dek. 

Zasadniczemi cechami gry 
była jej żywość, bardzo duża, 
zwłaszcza początkowo, szyb- 
kość, chaotyczność akcyj i nie- 
stety, brutalność. 

Gracze obu drużyn chodzili 
na siebie tak ostro, że na trybu- 
nach odnosiło się. wrażenie, iż 


Czarni — Wisła 5:5. 
du znanego Czytelnikom faktu 


«cze tak „murowani”* jak Marty-| odmówienia legitymacii sprawoz 


dawczej naszemu koresponden- 
towi, sprawozdania z meczu po 


rozbijając groźny atak . Legji, 


Z powo| wyższego, rozegranego na boi- 


sku Wisły, nie umieszczamy, 
Bramki dla lwowian zdobyli: 
Drzymała dwie. Sawka i Koch 


dwie. 


lada chwila usłyszy się trzask 
łamanych kości. Pozatem gra- 
cze tacy jak Zimmer, Fichtel i 
Deutschman i ktoby przypusz- 
czał Łagodny z Pogoni, a Zie- 
mian, częściowo Szaller oraz 
Przeździecki, a przedewszyst- 
kiem Cebulak z Legii zabawiali 
się w sposób bardzo nieprzy- 
jemny w  foulowanie, wykra- 
czające stanowczo ponad naj- 
bardziej nawet liberalnie pojęte 
interpretacje o ostrej grze. Fa- 
talne wrażenie wywołał zwłasz 
cza foul Cebulaka na Kucharze. 
któremu pomocnik Legji rozciął 
na plecach skórę swym butem. 

Mecz od początku rozpoczął 
się sensacyjnie. Lwowianie ru- 
chliwi i szybcy jak żywe ` sre- 
bro, podciągnęli odrazu pod 
bramkę gospodarzy, których 
tylko największa ofiarność o- 
brońców i brak szczęścia u go- 
Ści, uratował od utraty z miej- 
sca jednej czy nawet dwu bra- 
mek. Trójka środkowa Iwowian 
oparta mocno o Kuchara, raz za 
razem przeprowadza akcje płyn 
ne, idące często od nogi do nogi. 
nawet bez stopingu. 

„Okazję do zdobycia prowadze 
nia zaprzepaszcza Hanke, strze- 
lając rzut karny, za nastrzeloną 
zresztą rękę Ziemiana w słupek. 

Legia wyswabadza się: z pod 
przewagi niebiesko-czerwonych 
tylko sporadycznie. Krótki 


*, i LEGJA AFAKUJŁ 
Ciszewski stacza pojedynek z Albańskim (zasłoniętym przez gracza koci, 


strzał _Wypiiewskiego broni 
przytomnie Sobociński na róg. 
Po chwili drugi strzał tegoż Wy 
pijewskiego mija się z celem. 

Mordercze tempo pierwszego 
kwadransa opada i Legja przy- 
chodzi do głosu w polu. * 

Pierwszy punkt dla gospoda- 
rzy pada po foulu Jerzewskiega 
na Ciszewskim i wolnym, z któ- 
rego Nawrot strzela główką w, 
siatkę. 

Pogoń opada na siłach i ma 
się wrażenie, że rezygnuje. W. 
parę minut potem Rajdek ucie- 
ka sprytnie Hankemu, dobrze 
centruje, ale Przeździecki z do- 
godnej pozycji przestrzeliwuje 
główką. Przebój Nawrota i 
strzał dobrze obroniony na róg 
przez  Sobocińskicgo, kończy 
pierwszą połowę meczu. 

Po przerwie lwowianie stają 
do walki z nowym wigorem. 
Gra się zaostrza.coraz bardziej, 
| zwłaszcza, że sędzia p. Rutko- 
wski z Krakowa wiele się myli 
w ocenie foułów i często odgwi- 
zduje przewinienia nieistotne, a 
toleruje — zasadnicze. Pogoń 
mimo swej agresywności pod 
bramką, jest mimo wszystko ma 
ło groźna, to też wydaje się, że 
wyniku zmienić nie potrafi. 

Tymczasem dobra akcja Ła- 
godnego sprowadza "piłkę pod 
bramkę Legji i po paru nerwo= 
wych Kopnięciach, piłka dostaje 
do „Hanina*, którą uzysku- 
ie, mimo wybiegu Żukowskiego, 
wyrównanie 1:1. 

Trybuny, bardzo życzliwie u- 
sposobione dla Pogoni, długo i 
serdecznie oklaskują ten sukces. 

Teraz wojskowi biorą się do 
roboty, ale wyraźnie defenzyw- 
na postawa pomocy Pogoni 
nie pozwala Legji na przeprowa 
anp jakiejś pozytywniejszej 
akcji i mecz kończy się wyni- 
|kiem remisowym 1:1. 
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Cracovia traci dwa punkty na Śląsku 


Świetne zwycięstwo Ruchu 1:0 w czasie uroczystości jubileuszowych 


_ Ruch: Kremer; Kacy, Kusz; Ba- 
dura, Gasior, Zarzycki; Dziwisz I, 


Urban, Buchwald, « Sobota, Wło- 
darz. 
Cracovia: Otfinowski; Lasota, 


Zastawniak; Seichter, Chruściński, 
Mysiak; Mitusiński, Malczyk, Gin- 
tel, Kossok, Sperling. 

Kubińskiego zastąpił Mitusiński, 
u gospodarzy brak zdyskwalifiko- 
wanego Peterka oraz zajętego pra- 
cą zawodową Kałuży. 

Mitusiński, chociaż dysponuje do 
dobrym biegiem, jednakże na 
skrzydłowego się nie nadaje, gdyż 
brak mu techniki dośrodkowania. 
Coprawda gra Cracovii wykazy- 
wała wogóle w tym meczu tak ina- 
ło precyzji, że okoliczność ta mu- 
siała z natury rzeczy uwypuklić 
jeszcze braki poszczególnych gra- 
czy. Jednakże nie ulega wątpliwo- 
ści, że Mitusiński stał daleko w ty- 
le za Sperlingiem, któremu zresztą 
także dużo się nie udawało: specjal 
nie szwankował stoping. Zato cen 
try Szperlinga i wszystkie bite 
przez niego rogi, były wspaniałe. 

Z łączników więcej podobał się 
Malczyk, gracz jeszcze trochę mało 
wyrobiony, ale z bardzo dużym 
talentem i napewno z dużą przy- 


szłością. Kossok, chociaż ruszał 
się trochę więcej niż zwykle, za- 
wiódł na całej linji. Kombinował 


hczproduktywnie w polu, a przed 

bramką, absołutnie zawodził w 

strzałach. 

Gintel, jako środek napadu, wy- 
padł blado. Posługiwał się prawie 
wyłącznie lewą stroną napadu, ale 
wszelkie wysiłki Szperlinga grzę- 
zły w hiperkombinacajch Kossoka. 
. Pomoc naogół najlepsza część 
drużyny, obsługiwała atak obficie, 
ale też przeważnie lewą stronę. 
Seichter był najsłabszy z trójki, 
brak mu.biegu. Chruściński i My- 
siak technicznie i taktycznie do- 
brzy, ale musieli zastosować się 
do całej swej drużyny, która po- 
zwoliła sobie przez Ruch narzucić 
system gry Zórą. 

_ Jasnym punktem krakowskiej 

drużyny byt Lasota w obronie. 

' Bardzp ruchliwy, ofiarny, dobry 
taktycznie. był zawsze tam, gdzie 
powinien był być. Partner jego, 

-* Zastawniak, ua krytykę specjalną 
nie zasługiwał, tyle tylko, że La- 
sota był lepszy. 

_ _— Utfinowski w bramce na ogół do- 
bry; chociaż miał momenty nieper 
wności i bramkę strzeloną mógł 
był obronić, to jednak należał do 
nailepszych z pośród biało - czer- 
wonych. 

Jego vis-a-vis, Kremer, grał 
wspaniale. Jeinu.i obrońcom za- 


wdzięcza Ruch swoje szczęśliwe 
zwycięstwo, zamiast wysokiej po- 
rażki, która byłaby właściwym 
wykładnikiem sobotniego meczu. 

Ofiarna gra obrońców Ruchu, a 
przytem bardzo celowe ich pocią- 


gnięcia, uzupełniała trochę słabą 
grę pomocy. Trójka pomocników 
śląskich nie umiała jakoś nawiązać 
ścisłego kontaktu z atakiem, spe- 
cjalnie dawałp to się odczuć w 
pierwszej połowie gry. 


Atak Ruchu właściwie odegrał 
dziwną rolę. Specjalnie zły nie 
był, ofiarności w grze nie brakło, 
a mimo to prawie że nie istniał. 
Akcji planowej i przemyślanej nie 
było, wszystko co się działo, było 


raczej oderwaną improwizacją po- 
szczęgólnych graczy. 

Zadowolić mógł jedynie na skrzy 
dle Włodarz i prawy łącznik Ur- 
ban. Ten nowy nabytek Ruchu 
stanie się wkrótce bardzo poważną 


10-lecie K. S. Ruch — Wielkie Hajduki 


| Pierwszy polski klub piłkar- 
ski na Śląsku KS Ruch. założony 
lz inicjatywy Polskiego Komisa- 
riatu Plebiscytowego, obchodził 
przez ubiegły tydzień swój ju- 
 bileusz 10-letniego istnienia. 

W ramach uroczystości roze- 
grano m, in. turniej piłkarski dla 
drużyn młodocianych o puhar ju 


biłeuszowy. Udział drużyn w 
turnieju był bardzo liczny. Do 
(ćwierćfinałów zakwalifikowały 


isię 2 drużyny Ruchu i po jednej 

K. S. Dąb, K. S. Śląsk : Święto- 
chłowice., K. S. 06 Katowice i K. 
S. Haller W. Hajduki. 

Wyniki były następujące: 
Ruch H — Dąb 1 0:0. Ruch I — 
Śląsk 1:1, 06 Katowice — Haller 
1:0. 

Drużyny Ruchu zrezygnowa- 
ły z dalszych rozgrywek. tak. 
że półfinał odbył się pomiędzy 
drużynami Śląska į Dębu z wy- 
nikiem 4:0 na korzyść Dębu. W 
finale zwyciężyła 06 Katowice, 
| Dąb 1:0 i zdobywając pu- 
1ar. 

W ramach jubileuszowych u- 

roczystości odbył się również 
bieg kolarski dookoła Wielkich 
Hajduk na dystansie 67,5 klim. 
Na starcie stanęło 25 zawodni- 
ków, walcząc na 15-tu okrąże- 
niach o pierwszeństwo. Zwy- 
ciężył Papież przed Kotyrbą i 
|Kicikiem — wszyscy z I. C. 
Tempo (Wielkie Haiduki). Zde- 
<larowany faworyt Słota musiał 
na 12 okrążeniu przerwać wy- 
Ścig z powodu defektu roweru. 
'RUCH — CRACOVIA 2:2 (2:0). 
| Głównym punktem obchodu 
było dwukrotne spotkanie się 
drużyny Ruchu z Cracovią. 

O fictowym meczu tych dwuch 
drużyn piszemy na innem miej- 
scu, niedzielne zaś spotkanie 
jo puhar jubileuszowy miało 
wręcz odmienny charakter. 

Jeżeli w ligowem spotkaniu 


| 
i 


TEÁT a aM 


Makabi krakowska w stolicy 


(jościna krakowskiego vicemistrza 
klasy A w Warszawie była ciekawa 
przedewszystkiem dlatego że na mc- 
czu ich z Polonią można było obejrzeć 
i sprawdzić kwalifikacje graczy Po- 
lonni wyznaczonych na grę z repre- 
zentacją Łotwy. 

Okazalo się. że o ile Bułanow i Ma- 
lik odpowiedzieli wpełni zaufaniu po- 
kladanemu przez mjr: Lotha, o tyle 
gra Szczepaniaka wypadla bardzo, ale 
to bardzo słabo. Prawoskrzydłowy Po- 
lonil na meczu ze słabiutką Makabi 
zdemaskował wszystkie swę zasadni- 
cze wady. Przedewszystkiem brak mu 
jest tak niezbędnej u skrzydłowego 
szybkości. Podrugie zawodzi u Szcze- 
paniaka bardzo odwaga i polączona z 
tem bojowość: o przejściu z piłką 
przez pomocnika czy obrońcą niema 
nawet mowy. 

Natomiast Bulanow błysnął raz je- 
szcze błyskawicznością startu, odwagą, 
szybkością i wspaniałym  taklinziein. 

To samo tyczy się Malika, którego naj 
ważniejszą zaletą jest przeprowadze- 
nię wszystkich akcyj w sposób niezbyt 
nawet szybki, ale zato bardzo płyńny. 
Dribling. stopowanie piłki. podanie. czy 
addanie strzału, wszystko to odbywa 
się u środkowego napastnika Polonii 
bez absolutnych przerw i zatrzymań. 
Drugą zaletą Malika jest użytkowość 
jego gry; potrafi on zawsze dojść do 
strzału i znaleźć miejsce na ulokowa- 
nie piłki w siatce przeciwnika. 

Makabi jest drużyną jeszcze mło- 
dą i przedstawiającą się jako wdzięcz= 
ny materja? dla dobrego trenera. Brak 
rutyny meczowej i twardości w walce, 
oraz umiejętności realizowania akcyj 
pod brąmką wyklucza wszelkie poważ- 
niejsze sukcesy krakowian w walce 
z naprawdę silnym przeciwnikiem. 

Piętą achillesową krakowian był ich 

' bramkarz Mandelbaum, którego umie- 
jętności końçzyły się na wyjmowanių 
pitek ze swej siatki. 743 

Atak niezły kombinacyjnie 1 dość 
szybki w polu, pod bramtką nie istniał 
zupełnie. Pomoc, zarówno Jąk obroń- 
cy. stała na wysokości zadania. | 

Polania w normalnym składzie z 
Korniejewskim w bramce, Kaczanow- 

~ ski na prawej pomocy i z Seichterem 
= na środku nie wysilała się zbytnio. aby 
_ strzelić swoje 8 bramek. Najsłabszym 
| graczem zwycięzców był Seichter, kt 
-ry zarówno defenzywnie, jąk tembar- 
ie dorósł do swej 
okaźnym łupem bramkowym po- 
zielili się Malik (3), Pazurek (2), Su- 
ii  Ogrodziński i „Szczepaniak. 
Ji mkę dla gości strzelił w sposób 
"za 


efektowny Selinger Il-gi, 
prowadzone bez wyrazu 
rona obserwowało przeszło 


ście spotkali się 
bi. Kompromitujący 
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wynik pierwszego dnia wpływał prze- | 
dewszystkiem na frekwencję publicz-| 
ności. Liczba widzów bowiem w nie- 
dzielę dochodziła zaledwie do 300. 
Trzeba przyznać, że drugiego dnia go- 
ście grali o wiele lepiej, chociaż nie 
wiele brakowało, aby zeszli z boiska 
z drugą klęską. Pierwsza połowa w 
każdym razie wykazała wyraźną prze 
wage miejscowych, dopiero po przer- 
wie goście doszli do głosu. Wynik me-. 
czu był remisowy 2:2, przyczem wy-| 
nik ten krzywdzi drużynę stołeczną, | 
która miała ..więcej z gry” a do przer- 


wy prowadziła nawet 1:0. Bramki 
zdobyli: dla miejscowych  Biuman 
i Brot. a dla gości Selinger i. Osiek. 


Sędziował p. Krukowski. 


żadna drużyna zadowolić nie 


mogla, to w spotkaniu towa- 
rzyskiem byliśmy Świadkami 


pięknej i ciekawej gry. 
Obie drużyny wystąpiły w 
zmienionych składach: Cracovia 


— Otfinowski; Lasota. Zastaw- 
niak; Jawornik. Seichter. My- 
siak; Czarnik, Kossok. Mitusiń- 
ski, Malczyk, Szperling. 

Ruch: Kremer: Kacy, Kusz; 
|Badurą, Gąsior. Zorzycki; Kału- 


Warszawianka — 


Warszawianka: Domański; Fert, 
Wróblewski; Maderski, Gazur, Za- 
borowgski; Bibrych, Jung, Zwierz, 
Materski, Szenajch. 


Ł. T. S. G. Falkowski; Milde, 
Wildner; Pogodziński, Mikołajczyk, 
Wolfangel; Bergman, Sokołowski, 
Królewieoki, Herbstreich, Voigt. 

Warszawianka jak widać było z 
przebiegu gry znajduje się w dal- 
szym ciągu w słabej formie. Na 
plan pierwszy wybijał się nieza- 
wodny Zwierz, najlepszy ze wszy- 
stkich _ napastników,” następnie 
szybki i przytomny Szenajch, oraz 
Jung. Pomoc zbyt słabo zasilała 
linię napadu piłkami. Obrona bar- 
dzo słaba, to też Ł. T. S.G. z 
wszystkich niemal pojedynków wy 
chodził zwycięsko. Domański za 
przepuszczone bramki nie ponosi 
żadnej winy. 

Ł. T. S. G. grało słabo, dużo go- 
rzej niż przeciwko Polonii, jednak 
nie beznadziejnie. Miejscowi mie- 
li swego asa atutowego w szybko 
orjentującym się przebojowcu Herb 
strefchu. Fałkowski w bramce nic- 
zbyt pewny. Milde pod każdym 
względem lepszy od swego partne- 
ra, natomiast pomoc była bodaj naj 
lepszą częścią drużyny. 

Gra do przerwy naogół Tówno- 
rzędna. Już w 7 minucie, nadarza 


= 


E. T. S. G. 2:2 


się Warszawiance sposobność pro- 
wadzenia, ale ostry strzał Źwierza 
ratuje poprzeczka. Dwa czy trzy 
wypady  Fierbstreicha likwiduje 
prawie w ostatniej chwili Fert, in- 
ne znów odpiera przytomny Do- 
mański. Ł. T. S. G. atakuje stale. 

Po przerwie od początku zazna- 
cza się pewna przewaga miejsco- 
wych, poparta zdobyciem przez 
Harbstreicha 2 bramek w H i19 
min. Wynik 2:0 mie odbiera nadziei 
Warszawiance, która prze teraz na 
przód, zmuszając raz po raz trio 
obronne do częstych interwencyj. 
W 27 minucie Materski po ominię- 
ciu Wildkera strzela, a Milde 
chcąc wybić na korner, pakuje pił- 
kę do własnej siatki. W chwilę po- 
tem Zwierz zmyliwszy czujność 
tego samego obrońcy, strzela wy- 
równującą bramkę. Odtąd goście 
zaczynają atakować z furią, docho- 
dzi do gry chwilami ostrej, tak że 
sędzia w pewnej chwili zmuszony 
jest usunąć z boiska za wzajemne 
polowanie ma kości Mildego i 
Junga. Ą 

Mimo tego osłabienia ostatnie 
minuty należą do gości, i gdyby 
nie gwizdek sędziego, kończący za 
wody, kto wie czy nie zeszliby oni 
z boiska z dwoma punktami. 

Zawody prowadził słabo p. Na- 
wrocki. 


ZAWODY JUBILEUSZOWE FRANCISZKA SZYMCZYKA. 
Weteran kolarstwa polskiego odbiera upominek z rąk prezesa W. T. C. 


ża. Peterek, Buchwałd. Sobota, 
Włodarz. 

Od samego początku zazna- 
czyła się techniczna przewaga 
Cracovii, która przez Czarnika 
zdobywa w 6-tei minucie pierw 
szą bramkę. W 14-tei minucie 
próbuje Kremer złapać szczura 
Kossoka, wypuszcza jednakże 
piłkę z rąk i Cracovia prowa- 
dzi 2:0. Następnie gra jest wię- 
cej otwarta i Ruch jest dla Cra- 
covii przeciwnikiem równorzęd 
nym. 

Obustronne ataki. przeprowa- 
dzane ładnemi kombinacjami 
nie przynoszą do przerwy żad- 
nej zmiany, mimo kilkakrotnych 
dogodnych sytuacyi. 

Po zmianie stron zaznacza 
się ponownie przewaga Craco- 
vii, jednakże Ruch przychodzi 
pomału do głosu. a w 15-tej mi- 
nucie zdobywa Sohota bo prze- 
boju pierwszy punkt dłą swoich 
barw. Po tym sukcesie Ruch 
wzmaga tempo, co wydaje w 34 
minucie plon w postaci wyrów- 
nania. Po wzorowei kombina- 
cji Kałuża — Peterek — Wio- 
darz — Peterek. ten ostatni 
strzela nieuchronnie: Krótko 
przedtem zostaje kontuzjowany 
Lasota, który schodzi z boiska 
i Cracovia gra mecz do końca 
w dziesiątkę. Mimo obustron- 
nyc wysiłków  stosunck bra- 
mek się już nie zinienia. 

Także i ten mecz sędziował 
Ina życzenie obydwuch drużyn 
p. Słomczyński i-decyzjami swe 
imi zadowolił w zupełności oby- 
dwie strony. 

Przed rozpoczęciem 


meczu 


"| wręczył p. mir. Izdebski iako dc- 


jlegat Ligi PZPN-u przedstąwi- 
. ciełowi Ruchu pamiątkowy pu- 
War — dar Wigi. 
W przedmeczu 
[drużyny Stadjon į K. S. Ruch 
rez. Zwycięstwo odniosła rezer 
| wa Ruchu w stosunku 3:1. 


spotkały się 


podporą drużyny. Brak mu jesze 
cze naturalnie oszlifowania i ruty- 
ny, ale wszelkie warunki posiada 
— dopisują mu siły fizyczne jak 
też i walory psychiczne. 

Gra sama stała przez cały czas 
pod znakiem zdeklarowanej prze- 
wagi Cracovii. ra toczyła się 
prawie wyłącznie na połowie Ru- 
chu, a jednak piłka do bramki go- 
spodarzy drogi znależć nie mogła. 

Aż przykro było patrzeć, jak 
piłka stale wędrowała w obrębie 
pola karnego Ruchu i tylko spora- 
dycznie wyrywał się jakiś gracz 
ataku miejscowych goniąc co sił do 
bramki przeciwnika. Wypady te 
kończyły się przeważnie na Laso- 
cie, czasami na Otfipowskim lub 
rzucie rożnym. 

(irę rozpoczęła Cracovia pod 
słońce. W 20-tej minucie, od chwili, 
kiedy Gintel przegrywa  pojedy- 
nek z Kremerem, zaznacza się wy- 
bitna przewaga Cracovii, która 
gniecie przerażająco, ale bez ko- 
rzyści cyfrowych. 

Trudno byłoby wymienić wszyst 
kie niewyzyskane pozycje. Naj- 
więcej tych sytuacyj psuli Kossok i 
Gintel, Gintel wogóle często w 
piłkę nie trafiał, a Kossok wszyst- 
kie swe strzały kierawał zbytnio 
w lewo. 

Na minutę przed przerwą mar- 
nuje jedyną w tej połowie gry pe- 
wną sytuację Dziwisz. W ostatniej 
minucie ma Cracovia jeszcze 'dwie 
okazje zdobycia bramki: Szperlinę 
przegrywa pojedynek z Kremerem 
i bezpośrednio po term Kremer tna- 
krywa piłkę tuż na linji bramkowej 
całem ciałem, 

Po zmianie stron, sytuacja się nie 
zmienia. Rażąca przewaga Craco- 
vii, która znowu marnuje niezliczo= 
ne okazje zdobycia bramki. 

Po upływie 13 minut rozpoczy= 
nają się częstszę ucieczki Ruchu. 
Jeden z przebojów Buchwałlda przy 
nosi pierwszą i jedyną bramkę dnia 
—— Buchwald strzela ostro, Otfi- 
nowski łapie niepewnie i piłka wy- 
pada mu z rąk, co bardzo przyto= 
mnie wykorzystuje Buchwald, po- 
prawiając swój strzał i zdobywa- 
jąc bramkę w 18-tej minucie. 

Przewaga Cracovii nie zmniejsza 
się, przeciwnie, nawet Lasota pró- 
buje zdobyć bramkę, 8 rzutów roż- 
nych na korzyść Cracovii charakte 
ryzuje ten okres gry. Z dwuch 
przebojów uzyskuje Ruch również 
dwa strzały rożne. 

Dość ostrą grę potrafił p. Stom- 
czyński utrzymać przez cały czas 
w należytych granicach, tłumiąc 
wszelkie odruchy brutalności w za 
rodku. 


W koszykówce męskiej 
| są Polonia (Warszawa) 


finalistami 


i Cracovia. 


| Kto będzie jeszcze ich przeciwnikiem 


zadecyduje dodatkowy mecz (25 b. m. 
w Warszawie) I K. P, (Łódż) — AZS. 
| (Poznań). j 

Polonia — Ognisko (Wilno) 34:24 
| (20:13). Wilnianie zrobili ogromne po- 
| stępy i Polonia wygrała po ostrej grze 
(dopiero z nakładem wszystkich sił. 
| Wyróżnił się u zwycięzców Zkliński. 
| L K. P. + A.Z. S. (Poznań) 27:16. 
| W pełni zasłużone zwycięstwo lepsze- 
ko technicznie t taktycznie zespolu 
łódzkiego. -Roznańczycy przeważali 
tylko silą fizyczną. A. Z. S. miał po- 
czątkowe przewagę i zdobył nawet 
dwa kosze, poteni jednak gospodarze 


Zawody jubileuszowe na Dynasach 


Ko'arze gralulują ex - mistrzowi Szymczykowi w dniu jego 20-lecia 


Charakter ostatnich zawodów 
mimowoli kazał myśleć o minio 
nych dniach. Jubileusz 20-lecia. 
Szymczyka nasuwał przed oczy 
widma „byłych ludzi“ — Tka- 
czyka. Łazarskiego. Stankiewi- 
cza. Błyszczeli, zwyciężali i 
gineti! Jesień, jesień! 

Na tle takich rozważań, po- 
stać Szymczyka była akordem 
radosnym, pełnym mocy i trium 
fu. Dwadzieścia lat nieprzerwa- 
nego treningu, dwadzieścia lat 
cotygodniowych niemal startów 
nie odebrały mu sił i radości ży- 
cia. Z tym samym co w pier- 
wszym swym biegu niepokojem 
siada teraz Szymczyk na rower, 
z tą samą niepewnością oczeku- 
je wyniku, z tą samą zaciętością 
i fojalnością walczy o zwycię- 
stwo. 

Życzeń było dużo. Imieniem 
WTC życzenia jubilatowi złożył 
p. Słojewski. imieniem WOZK— 
p. Bednarski, ZPTK —- p. Bodal 
ski, w imieniu dAwnyvch towa- 
rzyszy broni — p. Gędziorow- 
ski, a obecnych kolegów — 
mistrz Polski Szamota. Potem 
odczytano kiłkanaście depesz 
gratulacyjnych z całęgo kraju 

%* 

Przedbiegi scratchu nie dostar 

czyły żadnych niespodz 
d 4 n RF i % 


iancko 


oprócz porażki Łączyńskiego z 
Nicińskim I. Do finału weszli: 
Szymczyk, Pusz, Kendzią, oraz 
Niciński I i pojechali w takiej 
właśnie kolejności, Jubilat po- 
prowadził pewnię. cliociaż upor 
czywe trzymanie się kółka przez 
Puszą nice wróżyło nic dobrego. 
Finisz zaczął Szymczyk stosiun- 
kowo późno. Pusz łatwo wy- 
trzymał tempo i na wirażu ob- 
szedł starego mistrza, wyęgry- 
wając pewnie o dłoń. Trzeci 
Kendzia, . czwarty. — Niciński. 
Czas 13 sek. 


s 


Miłą niespodziankę -= sprawili 
Łączyński i Janociński. którzy 
na jubileusz Szymczyka ofiato- 
wali mu nowy rekord polski w 
biegu 200 mtr. na tandemie. Czas 
tiowego rekordu — 11,8 sek., po 
przedni rezwitat Gędziorowskie= 
go i Stankiewicza z 1924 r. — 
12 sek. 

Pod znakiem wałki ludzi ustę- 
pujących z hadehodzącymi od- 
bywał się mecz za prowadze= 
niem motorów Kamiński 
Stahl. Do Stahla bardziei niż do 
kogokolwiek innego pasuje cha- 


Rozbicie reprezentacii 
Zaniepokojenie śród kół p łzarskich 


W składach reprezentacji Pol 
ski zajdą prawdopodobnie 
znaczne zmiany. Według wia- 
domości przetelefonowanych 
do PZPN-u z Krakowa przez p. 
Obrubańskiego, znanego działa- 
cza tamtejszej Wisły, nie mogą 


przyjechać do Warszawy i grać 


przeciw Łotwie. trzej gracze 
Wisły. bracia Kotlarczykowie i 
Pychowski. 

Według innei znowu 
Sperling i Chruściński 


relacji, 
(Craco- 


meczu Polska — Łotwa. 

Jeśli dodamy do tego fakt, że 
Balcer i Pazurek odnieśli na o- 
statnich meczach kontuzje — 
sprawa komplikuje się  poważ- 
nie. i 

W sforach kierawniczych na- 
szego piłkarstwa wiadomości ta 
wywołały znacze zaniepokoje- 
nie. 

Szczególkiie żywe komentarze 
wywołuje odmowa przyjazdu do 
Warszawy świetnych 


graczy 


rakterystyka „der _ kommende 
Mann“. Jest to naprawdę zawod 
mik obiecujący. Spotkanie powyż 
sze Stahli wygrał łatwo w sła- 
bym zresztą czasie 4:52 sek. bi 
jąc Kamińskiego o 250 mtr. 
Kryterjum jesienne dla długo- 
dystansowców, składające się z 
wyścigu australijskiego, premio- 
wego z finiszami i biegu na do- 


| 


ciętą walkę Michalaka z Who- 
darczykiein. Ośtatecznie współ 
zawodnicy podzielili się pier- 
wszem miejscem, mając po 11 
pkt., trzecim zaś był Popończyk 
— 10 pkt. 

Szamota miał tylko jeden „nu 


„imer“: mecz Z tandemem Jano- 


ciński — Łączyński. Mistrz Pol 
ski nie trenował od ostatnich 
wyścigów prawie zupełnie. nie 
zdołał więc obejść szybkiej pa- 
ry. (Czas tandemu 12,6 sek. 
Dla uczczenia radosnego świę 
ta stawili się również na start 
motocykliści z PKM. W biegu 
5 klm. zwyciężył Frankowski 
na BSA 3:56 sek. przed Cieclia 
nowskim na Rudge - Whit- 
worth o 20 mtr. i Docha na AJS 
o 70 mtr. Bieg 10 klm. przy- 
niósł znowu zwycięstwo Fran- 
kowskiego 7:28,6 sek. przed Do 


| 


via) nie mogą wyjechać do Pra-| Wisły, zakomunikowana nrzez|chą į Ciechanowskim. Czasy 


gi i deklarują możliwość gry 
re 5 WE 7 ASA 


|] 


W 


AA 


D. Obrubańskiega 


słabe, szybkość mizerna. 


Wa A 0 dz A YW 


= 


pędzanie z 5-iu startów. dało zal L 


wzięli inicjatywę w swe ręce. Ze zwy= 
cięzców grali b. dobrze (iąsiorkiewicz 
i Węsierski, w AZS. dobry Czaplicki 
i Mikrus, zawiedli obrońcy Kasprzako= 
wie. 

Cracovia — Śl. K. S. (Lipiny) 24:18 
(18:12) Cracovia zmęczona meczem 
szczypiorniaka. Punkty zdobyli Tryt- 
ko II (16), Lubowiecki I (4), Lubowiece 
ki I (2) i Janusz (2). Sędzia p. Ziemba 
teroryzowany był przez kilkaset osób 
publiczijości. 

W szczypiorniaku Cracovia prze- 
grała mecz rewanżowy z Pogonią (Ka- 
towice) — w pierwszym mieczu Craco- 
via wygrała walkowerem, — w sto» 
sunku 2:3 (0:3). Pogoń wzmocniła swą 
drużynę kilkoma doskonałymi gracza 
mi z niemieckich klubów (lewy łącz- 
nik, bramkarz Goretzki). Cracovia bez 
treningu z najżywszym Lindem w dru- 
wiej połowie strzeliła dwie bramki. Sę: 
dzia doskonały. 

W hazenie A. Z. S. Warszawa poko= 
nal Ł. K. S. 3:2. Gra była równorzęd- 
na. Bramki strzeliły dla A. Z. S. Mala- 
uowska. irotowska, Aleksandrowie 
czówna, dla Ł. K. S, — najlepsza na 
\ boisku Kwaśniewska, W A. Z. S--sie 
bardzo dobrze grała Wolicka. ' 
| W koszykówce kobiecej Ł. K. S, po- 
konał A. Z. S. (Warszawa). 

W Wilnie rozegrano na dachód Wil. 
O. Z. P. N. dwa mecze piłki nożnej 
między reprezentacią klubów polskich 
a Makabi. Oba mecze wygrała repre- 
zentacja w stosunku 3:2 i 4:1. Repre- 
zentacja oparta na szkielecie I p. p- 
eg. i uzupełniona trzema graczami 
Ogniska grała pierwszego dwa słabo, 
Makabi miała wiecej z gry. to też wy- 
nik remisowy byłby sprawiedliwszy. 
Zwycięstwo zawdzięcza reprezentacja 
Godlewskietnu, strzelcow: trzech bra- 
mek Bramki dla Makabi zdobył Zai- 
el. 
W drugim dniu reprezentacja z Le- l 
piarskim, Moczulskim i Wasilewskim 
II grała lepiej. Makabi, mimo wzmoc- | 
nień grała słabiej i przegrała zasłuże- l 
nie. Bramki strzelili brącia Wasilew- 
scy, Kozłowski 1 Godlewski oraz 
Szwarc I dla pokonanych. (ira była 
żywa i ładna. Sędziował p. Katz. Po- 
zatem Old Boys pokonali kolegium sę- 
dziów 6:4. 

Większość klubów twowskich, któ- | 
jrym grozilo zawieszenie z powodu nie 
uregulowania należności, wpłaciło za- 
legla kwotę. 

Warsząwianka prowądzi bardzo in- 
(tensywne roboty na swym nowym te- 
renie przy ul. Wawelskiej. Mimo tra- 
gicznej sytuacji w Lidze, klub stołecz- 
ny całą uwagę poświęca budowie bo- 
iska I obecnie przeprowadza tam ni- 
welacjię terenu. 

. Peterek (Ruch) 
| nie od W. G 


otrzymał pozwole- 
M „| D. Ligi na grę w swej 
drużynie przeciwko Cracovii na towa- 
rzyskich zawodach iubilecuszowvciw 
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Świetny finisz Garbarni 


warta zdobywa w Krakowie jeden punkt w walce z wicemistrzem Ligi 


Garbarnia: Wojciechowski; 
Konkiewicz, Bill; Nagraba, 
Wiłczkiewicz, Augustyn; Ma- 


zur, Joksch, Smoczek, Pazurek. 


Bator. 
Warta: Fontowicz: Flieger, 
Nowicki; Przykucki, Woicie- 


chowski, Chorędziak; Radoiew- 
ski, Knioła. Szerike, Przybysz, 
Staliński. : 

Wynik zawodów nie stoi w 
żadnym stosunku nietylko. da 
przebiegu gry w połu, ałe rów- 
nież į do sił obu drużyn. Gar- 
barnia była bowiem drużyną we 
wszystkich prawie liniach lepszą 
od swe$0 przeciwnika, a prze- 


| barni była linią jednolicie zwar- | 
tą twardą w obronie i świetnie | 


waga ta uwidoczniła się szcze-| 


gólnie w linii 


Jeśli przyteni dodamy, że Gar- | zycia 


no. Atak kombinował ładnie, 
wkładając w grę wiele ambicji 
i pracowitości. W tym- kierun- 
ku na pierwszy plan wybijał się 
Pazurek, będący duszą napadu, 
Świetnie sekundował mu Ba- 
tor, zaś Smoczek, będąc dobrym 
kierownikiem ataku. nie spro- 
stał w drugici połowie fizycz- 
nie swemu ciężkiemu zadaniu. 
Nieco słabiej wypadł  Joksch, 
wyraźnie zawiódł Mazur, które 


go centry zbyt często grzęzły | 


poza linją autową. Pomoc Gar- 


W obronie 
zaś 


wspierającą atak. 
lepszym był Konkiewicz, 


ataku i pomocy. | słabym punktem drużyny jest po 


bramkarza. Straconą 


barnia grała naogół bardzo do-| bramkę przepuścił Wojciechow- 


brze, to jako uzasadnienie: znaj 


wyniku podaćby jedynie można | „mes 
brak szczęścia i niestety... brak! dobrego powiedzieć można. Gra 


odpowiedniego sędziego. 


Pan |drużyny poznańskiej 
Walczak młodszy nie nadaje się | godira mistrza Ligi. 


ski pod swem ciałem. 
O Warcie niestety nie wiele 


nie była 
Warta po- 


jeszcze do prowadzenia tak waż | siada w swem gronie tyłko dwie 


nych i ciężkich zawodów. Mecz | wybitniejsze jednostki: 


Fonto- 


niedzielny wymagał sędziego ru| wicza i Wojciechowskiego. Obok 


tynowanego, pewnego i 
gicznego w  rozstrzygnięciach. 
Warta, nie mogąc opędzić się 
od „naprzykrzonego' przeciw- 
nika, uciekała się często do gry 
faul, którą tylko w jednym wy- 
padku skłoniła sędziego do po- 
dyktowania zasłużonego rzutu 
karnego. Szczęściem. że silna 
fizycznię drużyna Garbarni, nie 
zastosowała środków odweto- 
wych, gdyż w tym wypadku 
— wobec słabego kierownika za 
wodów — dojśóby mogło do nie 
pożądanych scen. Sprawę trze 
ba raz jasno postawić i stwier- 
dzić, że wina tylokrotnie spaczo 
nych zawodów leży po stronie 
P. K. S., którego eksperymenty 
przynoszą tylko szkodę sporto- 
wi piłkarskiemu. i 
Garbarnia zaprezentowała się 
w niedzielę w znakomitej 
mie i żałować tylko należy. 
do formy tej doszła zbyt póź-! 


KUSOCIŃSKI 


sie o mistrzostwo Polski. 


g 
zwyciężył bezkonkurencyjnie w Gzyl | 
i 


Czwałty poranek kolarski Legji od- 
był się wyłącznie przy udziale nieli- ; 
cencionowanych- zawodników. O po*; 
pularności i pięknej misji, jaką - spel- | 
mają tego rodzaju”zawody, świadczy | 
zgłoszenie do biegów 60-ciu chłopców- ; 

Wyniki: bieg australijski 10 klm. wy; 
grał Zaleski przed Markowskim. bieg 
demi-iond 5 klm. — Markowski 9 pkt. 
przed Libickini 4 pkt., scratch szkolny 

- Ostrowski 16,5 sek. przed Glegol- 
skim, scratch nielicencjonowanych — 
Bialik 15 sek. przed Załeskiin, handi-: 
cap 1000 mtr. — Zaleski przed Luksem; 
(serathman), wyścig turystów na do- 
pedzanie — Żuk przed Pekalskim. 

Rekord Langego w biegu za prowa- 
dzeniem motoru na 20 klm. 15:44 sek. 
ustanowiony tydzień temu. nie zosta- 
nie prawdopodobnie zatwierdzony 
przez ZPTK z powodu braku przepi- 
sanej liczby sędziów. Przypomnieć na 
leży, że sędziowie-członkowie zarza- 
du ZPTK opuścili wówczas trybunę Z 
powodu .różnicy zdań co do biegu dru- 

ANON SB="A 4 


| nä r Palski 


enet- | nich zadowolnić mógł 


for- | tuziastycznie 
że , skiego. 


| rownika 
| punktualnie o godz. 12-ej 
| szyli oni ze startu wolnem tem- 


jeszcze 
dzięki swej niespożytei energi 
Staliński, reszta zaś albo prze” 


szalonem szczęściem. gdyż nie- 
zliczonailość „murowanych“ po 
zycyj, nie doprowadziła — mi- 


ciętna (obrona), albo też wybit- 
nie słaba (Chorędziak, Przy- 
bysz). 


Drużyna grała iednak z 


|| 
i 
i 


GARBARNIA — WARTA 1:1. 
Jedna z krytycznych sytuacyj pod bramką mistrza Polski.. Fomtowicz z naj- 


wyższym wysiłkiem niweczy atak Pazurka i Smoczka. 


mo dobrej gry przeciwnika — 
do większycl strat. Zawsze zła 
wiał się w ostatnici chwili jesz- 
cze ratunek, bądź to w postaci 
| skupionych ku obronie bramki 
|nóg współpartnerów, ‘słupka 
|lub też Fontowicza. 

Zaraz z rozpoczęciem gry 
| przejmuje Garbarnia inicjatywę. 
Piękny kombinacyjnie atak całe 
| fo napadu, kończy ostrym strza- 
łem Pazurek, lecz równie pięk- 
lnie broni Fontowicz robinzona- 
|da. Garbarnia prze energicznie, 
dwa strzały Smoczka nie dają 
jiednak wyhiku W drużynie 
[Warty rażą niedokładne poda- 
|nia. tak że przeciwnik stale wy 
jłapuje piłki. Pierwszy atak 
|przeprowadzają goście po kwa- 
|drancie. lecz centre Stalińskie- 
go przenosi głową Knioła. Głów 
kę Smoczka broni w ładnym sty 
ilu Fontowicz. 

Groźne zamieszanie pod bram 
ką Garbarni, „wyjaśnia się" po- 
zycją spaloną Knioły, którego 
strzął w następnej minucie bro- 
'ni Wojciechowski, skierowywu- 
jąc następny strzał Radojewskie 
go na róg. W 23 min. otrzymuje 
Smoczek piłkę od Batora i sto- 


Kusociński wygrywa bieg naprzełaj 


Finał mistrzostw lekkoatietvcznych Polski w Warszawie 


ienny bieg naprzełaj o mi-| pem, owa 
NE Polski, ostatnia kon-|pierwsze 200 mtr. Puzilewicz. | trolnego, 


prowadził ko do następnego punktu kon- 
na trzecim kilome- 


przyczem 


kurencja tegorocznego progra- Kusociński biegł na trzeciem|trze, od którego mistrz Polski 


'mu lekkoatletycznego P.Z.L.A.„ 


rozegrany został w Wilnie. 
Z uwagi na start 


bezkonku- | stępującej kolejności: 


iejscu. Pierwszy kilometr| biegnie samotnie aż do mety. 
przechodzą zawodnicy w na- | Pięć kilometrów przebiega Ku- 
Kusociń- | sociński w czasie 16 m. 55 s. 200 


rencyjnego w Polsce crosisty,|Ski, tuż za nim Milcz, Adam-| metrów za nim, również sam, 
Janusza Kusocińskiego, bieg ten czyk, Jurkowski, Zemło, Puzi- | biegnie Milcz, a dopiero 30 mtr. 


stał się wielką atrakcją dla 


|lewicz, Borowicz, Urbanowicz i| wtyle reszta zawodników, któ- 


chodzi na 7-me miejsce, ostatni 
biegnie Urbanowicz, mając 
przed sobą Bobowicza. 
Wspomniana kolejność w bie- 
gu utrzymuje się aż do końca i 
na metę, przez dość długi szpa- 
ler licznie zebranej publiczności 
(1000 osób) żywo oklaskiwany 
wpada Kusociński (Warszawian 


miejscowego świata sportowe- | ostatni Łabuć. Czołową grupę | rych prowadzi Adamczyk. W ka), w doskonałej formie w cza- 
go. To też zarówno na starcie, , przez cały czas biegu tworzą j drugiej grupie zachodzą pewne 'sie 25 m. 21.9 sek. Drugi 300 
jak po ukończeniu biegu, dość |Kusociński, Milcz i Adamczyk. zmiany, Adamczyk prowadzi ca mtr. w tyle Milcz (1 p. p. Leg.) 


licznie zebrana publiczność en- 
witała  Kusociń- 


Przy przepięknej, słonecznej 
pogodzie stanęło na starcie w 


lesie na Zakrecie zaledwie 9-iu| które wytrzymuje Milcz, ale tyl | czas 


zawodników na 10 zgłoszonych; 


nie przybył Nowacki. 


Jak na konkurencję o mi- 
strzostwo towarzystwo skrom- 
ne. A szkoda, gdyż data roze- 
grania biegu w Wilnie zbiegła 


|się z 10-leciem wyzwolenia Wil 


na przez gen. Żeligowskiego. | 

Po dokładnem zaznajomieniu 
zawodników z trasą przez kie- 
biegu por. Herholda, 
ru- 


PRZEBÓJ JOKSZA . 
na meczu z Wartą kończy się strza- 


łem w avt 


NAJLEPSZE HAZEMSTKi LUDZI 1 nakcŁAWY 
Drużyny Ł. K. S. i A. 7. S. (Warszawa) przed meczem o mistrzostwo Pol- 
ski, zakończonyin zwycięstwem przedstaw celek stolicy w stosunku 3:2. 


na dalszych miejscach zachodzą |ły czas, natomiast o następne 
dość częste zmiany. miejsca walczą: malutki Zemło 

Po 2-im kilometrze biegnący|z Jurkowskim i Puzilewiczem; 
zbyt wolno Kusociński spogląda | również na ostatniem miejscu 
na stoper i przyśpiesza tempo, zachodzi zmiana. Łabuć, dotych 
biegnący na końcu, wy- 


Jauusz Kusociński: Trasą biegu je-| - Maratończyk Milcz: Wiedziałem, iż 
stem zachwycony, przedewszystkiem | przybiegnę drugi, ostatnio więcej mnie 
jej malowniczością, nie była ani spe-| zwalniano z kompanii na treningi, to 
cjalnie łatwa, ani trudna. Jestem z wy | też obecnie doszedłem do formy. 
niku zadowolony, wygrałem łatwo i| Kusocińskim nawet nie próbowałem 
bez walki: szkoda tylko, że tak mało! walczyć; uważałem tylko na mych da- 
zawodników startowało; przecież jest| wnych kolegów klubowych z Orła A- 
to konkurencja o mistrzostwo Polski.! damczyka, Zemło i Jurkowskiego, po 
Organizacja biegu bardzo dobra. Mia-}3 klm. jednak biegłem już przed nimi 
z przewagą 30 mtr. Trasa b. dobra, ale 
wolałbym, ażeby była dłuższa. 


łem skręconą nogę. 


Jedynie M YDŁA 


PRZETŁUSZCZONE HIGJENICZNE 


Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 31 — CHMIELNA 4 


kakao owsiane 


i 


26 m. 20.6 sek. Trzeci, 50 mtr. 
za Milczem kończy bieg Adam- 
czyk, tuż za nim wpada na metę 
|kolega klubowy Zemło (obaj z 
Orła — Warszawa), 5) Puzile- 
wicz (Pogoń — Wilno), 6) Jur- 
kowski, 7) Łabuć, 8) Bobowicz 
i daleko w tyle Urbanowicz z 
Sokoła. 

Bieg ukończyli wszyscy za- 


Z |wodnicy. Trasa wynosiła 7 klm. 


i była bardzo malownicza. Orga 
nizacja bardzo dobra, publicz- 
| ność informowana była przez 
cały czas biegu dzięki telefonicz 
nym połączeniom mety z. każ- 
dym kilometrem. 

Delegatem P. Z. L. A. by? kpt. 
Dobrowolski. 


MALIK WALCZY 
Moment z meczu Polonia — Makabi 
wveranego nrzez Polonie 8:1 


|. Pomimo 


|| Rozdział organ'zacyjny nastąpił 


jąc sam pod bramką, przenosi 
z paru kroków. Garbarnia prze- 
waża, lecz Warta pomaga sobie 
foulami, lub też Mazur psuje. W 
parę minut później znowu „mu- 
rowana' pozycja po pięknym a- 
taku Bator — Pazurek — Smo- 
czek — Joksch, lecz ten ostatni 
z 2 kroków strzela obok słupka. 
W minutę później ucieka Rado- 
jewski na skrzydle, strzela ostro 
w biegu, przyczem Wojciechow 
ski przepuszcza piłkę. 

Stan 1:0 dla Warty, przy cią- 
głej przewadze gospodarzy. 
„Wisząca w powietrzu“ bramka 
mie zjawia się jednak, gdyż Ba- 
tor — po złym wybiegu Fonto- 
wicza — nie trafia do _ pustej 
bramki, zaś Pazurek, potem 
Joksch z groźnych sytuacyj 
przenoszą. Z następnego zamie- 
szania podbramkowego, wycho- 
dzą goście wprost cudem bez 
straty. Ani rzut rożny, ani pięk- 
na główka Smoczka, nie prowa- 
dzą do zmiany rezultatu, 


, Sytuacja po pauzie utrzymu- 
je się bez zmiany, Drużyną prze 
ważnie atakującą jest nadal Gar 
barnia, przyczem goście bronią 
się, cofając często nawet atak 
do tyłów. Róg w pierwszej mi- 
nucie i 2 rzuty wolne przeciw 
Warcie, bez rezultatu. Centrę 
Batora przepuszcza Joksch zaś 
widoczny foul na polu karnem 
(Smoczek pod bramką), nie zo- 
staje przez sędziego odgwizda- 
ny. Nagraba przechodzi do ata- 
| ku, lecz jego podania nie wyko- 
rzystuje Bator. Kontuzjowany 
Pazurek przechodzi częściowo 
na skrzydło, tempo nieco słab- 
nie, Garbarnia „gniecie* w dal- 
szym ciągu bez rezultatu, a czas 
ucieka. Dopiero w 34 min. dyktu 
je sędzia zasłużony rzut karny, 
który Konkiewicz pewnie zamie 
nia w punkt wyrównujący. Spo- 
radyczne ataki Warty nie docho 
|dzą poza linię pola karnego, zaś 
2 rzuty rożne dla gospodarzy i 
strzał Batora, broni Fontowicz. 
Widzów około 5.000. 
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HELJASZ (WARTA). 
w ostatnich dniach sezonu doszedł 
dopiero do swej dobrej formy. 


Be 


Sprawa kolarskiego biegu drużyno- 
wego 4.000 mir. o mistrzostwo Polski 
była roznatrywana na zebraniu zarza- 
du ZPTK. 

Długa i wyczerpująca dyskusia do- 
prowadziła do wniosku, że wypadek 
„omawiany nie jest przewidziany przez 
"regulamin ZPTK i związku międzyna- 
| rodowego, wobec czego postarowiono 
zwrócić się z prośbą o wyjaśnienia do 
zarządu UCI (Miedzynar. Zw. Kolar- 
skiego). . 

Żuk. zwycięzca biegu łurystów w 
poranku Legii, jest -100-procertowym 
inwalida wojennym i ma suchą reke. 
to. rower trzymany lewą 
ręką prowadzi Żuka do zwycięstw we 
wszystkich biegach turystów na szo- 
sie 1 torze. 

. M 
sekcjach kolarskiej i motorowej Lechii. 
Dotychczasowe współżycie w ramach 
jednej sekcji zaczęło, wobec nadzwy- 
czajnego rozrostu motocyklistów cią- 
żyć obu stronom. 


MISTRZ TORUNIA I WARSZAWY 
Drużypy T. K. S. i Skry przed ostatnim nieczem o wejście 
stosunku 


ezouym zwycięstwem 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 22 października 1930 roka 


Nr. SJ. 


Jędrzejowska o turnieju w Meranie 


Obinia naszej mistrzyni o iei przeciwniczkach i uczestnikach turnieju 


— Neufeld 6:3. 6:4. które zdoby | nik jego z Boussus iako z 9 gra- 
ły I nagrodę. Gra nie była wcalczem Świata byłby najlepszym 


Dowiedziawszy się, że nasza 

najlepsza tennisistka powróciła 
już z'Meranu. udałem się czem- 
prędzej na place AZS. gdzie 
właśnie panna Jędrzejowska o- 
powiadała swym kolegom klu- 
bowym o podróży i turnieju, O- 
powiadanie to zamieszczamy 
prawie in extenso. gdyż porusza | 
ono wiele ciekawych i nowych! 
szczegółów. 
Do Meranu wyjechałam 
razem z p. Dubieńską z Krako- 
wa. a w Dziedzicach spotka-: 
łyśmy resztę drużyny, to iest p. 
Junżankę, Stołarowa J.i | 
czyńskiego, Aż do samego Me 
ranu nie zatrzymywaliśmy Się | 
nigdzie dłużej., a mimo to. niebar | 
dzo zmęczeni przybyliśmy nal 
miejsce. Wobec zapowiedzianej | 
szalenie siłnej konkurencji, nie 
marzyliśmy o osiągnięciu wiel- 
kich sukcesów. 

Turniej ten był jubileuszowym | 
i urządzony z wielką paradą; 
rozpoczął się on od gier z wy-| 
równaniein, których finały roz- 
grywano już następnego dnia po 
naszym przyjeździe: nie braliś- 
my więc w nich udziału. Naj-| 
ważniejsze były konkurencje | 
mistrzowskie (dopuszczono do 
nich tylko graczy z ekstraklasv, 
różnych narodów): gra pojedyń 
cza panów j pań. U panów wła 
Ściwie nie stosowano rozstawie- 
nia (to także wynika z progra- 
mu, przyp. red.), a zresztą naj- 
poważniejsi kandydaci, to jest 
Boussus į zeszłoroczny zwycięz 
ca du Plaix. doznali niespodzie- 
wanych porażek. U pań nato- 
aniast, gdzie w poszczególnych 
ćwiartkach umieszczono Payot, 
Friędleben, Valerio i Aussenh 
Sprawiłam narazie jedyną nie- 
spodziankę eliminując byłą dłu- 
goletnią mistrzynię Niemiec. 

Pierwszą rundę przeszłam bez 
gry wobec nieprzybycia mrs, 
Sutterthwaithe, znanej Angielki, 


| 


„a w drugiej pobiłaim mistrzynię 


Czech Deutsch 6:2, 7:5. Friedle- 
ben pobiłam po naprawdę ładnej 
i ambitnej grze i doszłam tak 
jak w ub. roku do półfinału, a 
właściwie finału rozgrywek, 
gdyż grają w nim 4 zawodnicz- 
ki, każda z każda. Narazie jed- 
nak rozgrywałam bez specjal- 
nych sukcesów gry mieszane. 
gdzie doskonały wynik. miałam 
w III drundzie ze Stolarowem 
przeciw Aeschlimann | Payot. 
W doublu pań przegrałam z Du- 
bieńską też w III rundzie z do- 
skonałemj Francuzkami Adamoff 


le emocjonująca. piłka chodziła | dotychczas wynikiem 


naszego 


kilkadziesiąt razy tam i z powro | męskiego tennisu. ale obecna for 


tem, co w klasycznym  doublu|ma nie pozwoliła później 
było | menalnemu Francuzowi na sta- 


jest niemożliwością. , Nie 
też ładnych momentów przy siat 


ce. zresztą lepiei zgrane Fran- 


cuzki zasłużenie zwyciężyły. 
Nasi reprezentanci w grach 


panów 
roli. 


grach podwójnych 
odegrali poważnej 


pi 


feno- 


wienie poważnego oporu Matej- 
ce. 


Sportowe- 


czyński trzymał się dobrze į wy Meranie słynna tennisistka Pau- 


Wynik 6:0, 6:4 dla mistrza 
— | 


BERLIN. 20.10. — Telegram. 
pojedyńczych. a tembardziej w | własny „Przeglądu 
nie | go", — Publikując w prasie nie- 
Tło-|mieckiej wrażenie z turnieju w 


Austrii jest jedną z 
szych tegorocznych 
tennisowych. 


najwięk-|chociaż do zwycięstwa brako- 
sensacyj| wało niewiele. 
Tłoczyński w dru| secie miał jednak mistrz Szwaj- 


W decydującym 


giej konkurencji panów nie gral! carji zupełną przewagę. 


(mógłby się tu spotkać w III run 
dzie z Hugheseni, przyp. 


J. Stolarow pokonał tu Colom-| wyniki. 
bo i przegrał z Aeschlimannem, | rundę (bez gry) i z Baumgarten, 


Gra otwarta pań dała obok 


red.). gry podwójnej panów najgorsze 


Ja wygrałam tylko ł 


a po pierwszym secie z Payot 


la von Reznicek nazywa  Jad- |osłabłam zupełnie i prawie nie 


wigę  Jędrzejowską 
szym fenomenem i 


najwięk-| stawiałam oporu. 
genhiszem|nic wygrała żadnego meczu, za 


Junżanka i tu 


współczesnego tenhisu į przepo-| bierając tylko 4 gry b. Kommen 
wiada jej wspaniałą przyszłość.l da, a Dubieńska, która w puha- 


Horyzont Ligi znów ciemny 


Warta dogania Cracovie, a Wisła nadal prowadzi w tabeli 


Raz jeszcze przekonaliśmy 
się, że program niespodzianek 
ligowych jest niewyczerpany i 
bardzo różnorodny. Z pięciu me 
ców żaden faworyt nie wyniósł 
dwu punktów, bądź oddając je, 
jak Cracovia — Ruchowi, bądź 


warzyskiego (2:2) wskazuje na 
to samo. Cracovia ma oczywi- 
ście nadal szanse na zdobycie 
mistrzostwa, lecz Wisła wyprze 
dziła ją o 3 pkt. (przy większej 
ilości gier), a taki kapitał w nie- 
pewnych starciach ligowych 


dzieląc, jak Wisła, Legia i ł. T. | jest najlepszą gwarancją końco- 
S.-G, z przeciwnikami uchodzą- | wego powodzenia. 


cymi za zdecydowanie słab- 
szych. Jędynie nierozstrzygnię- 
ty wynik spotkania Garbarnia— 
Warta odpowiada obecnemu sto 
sunkowi sił rywalek, wszystkie 
inne należą do t. zw. 
ligowych", które właściwie po- 
winny już dawno stracić to mia 
10. 

Niedziela miniona była przede 
wszystkiem prawdziwym trium 
fem klubów lwowskich. Zdały 
one celująco cyzamin ze swej 
żywotności, skoro w chwili gdy 
uważano mecze z nimi za „for- 
malność* ligową — pokazały 
stare pazury lwów, Wywalcze- 
nie wyniku nierozstrzygniętego 
z Legją i Wisłą na ich boiskach, 
to doprawdy ogromny sukces 
Pogoni i Czarnych. A przecież 
prócz wyniku wykazały one 
grę równomierną z asami Ligi, 
która mogła przy większem 
szczęściu pozbawić gospodarzy 
obydwu punktów. 

Swojego rodzaju rewelacją 
była działalność ataku Czarnych 
w Krakowie. W 17-tu ubiegłych 
meczach drużyna ta uzyskała 
przecież zaledwie 16 bramek, a 
teraz w jednym z najcięższych 
spotkań — pada z pod nóg ata- 
ku Ilwowian aż 5 celnych i sku- 
tecznych strzałów! 

Porażka Cracovii na Śląsku 
potwierdziła tylko statystykę, 
że Ruch umie z tym groźnym 
rywalem walczyć u siebie w do- 
mu. Również i wynik meczu to- 


Triumf Polaków w Opolu 


W dorocznym rewanżowym | 
meczu obu Śląsków odnieśli Po- 
lacy wielki sukces, bijąc najsil- 
niejszy zespół południowo =! 
wschodnich Niemiec. 

Sukces jest tem większy, że 
jest to pierwsze zwycięstwo 


"Górnego Śląska. odniesione w 


cyklu tych kilkoletnich rozgry- 
wek na terenie przeciwników, a 
drugie wogóle. 

Mecz odbył się w Zaborzu. 
Przeciwnicy wystąpili w kom- 
plecie. Polacy musieli grać w] 
składzie rezerwowym, gdyż w 
ostatniej chwili zawiodło dwu 

. 
ih EŃ 

Jadwiga Jędrzejowska przewróciła 
się w czasie mistrzostw kfubowych na 
mecru z Horsinem przy początku 
trzeciego seta startując do skróconej 
ptłki i skręciła nogę. Mistrzyni Polski 
będzie muslaał odpoczywać przymaj- 
miej przez miesiąc. 

Reprezentacja Czechosłowacji naj 
anecz piłkarski z oPiską składać się! 
będzie wyłącznie z amatorów. 

Sędzia Langenus prowadzi mecz Pol 
ska — Czechy w dn. 26.X. 

Obóz ciężkoatletyczny w  Katowl- 
cach o charakterze Instruktorskim | 
treningowym przed mistrzostwami 
świata został zakończony w Katowi- 
cach po trzech tygodniach. W obozie 
wzięło udział przeszło 20 zawodników. 
Kierownikiem był p. Gałuszka. 

Na mistrzostwa w Monachium (24— 
26 b. m.) wyjeżdżają Minc (Łódź) i 


"ay i 


Nagrody sportowe 
Wytworne upominki 
poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Wykwintnej Galanterji 


| „ALEKSANDER" | 


|. Warszawa, Nowy 


graczy, przeznaczonych do re- 
prezentacji. 

Z polskiej drużyny wyróżnił 
się Świetnie grający bramkarz 
Mrozek, który 
wprost bronił swei świątyni, 
Punkty dla Górnego Śląska zdo- 
byli Kuchta i Goerlitz. 


Na meczu był obecny polski 
generalny konsul z Bytomia p. 
Malhomme. 


Publiczność zachowywała się 
wzorowo i darzyła polskich gra 
czy rzęsistemi oklaskami. 


SE E 


Z nledzielnych meczów towarzys- 
kich na Śląsku należy wymienić naste- 
pujące, których wyniki dają posmak 
lokalnych sensacyj: 1. F. C. — Poli- 
cyjny 3:2 (1:2), Pogoń (Nowy Bytom) 


—śŚląsk (Świętochłowice) 2:1 (1:0), 
Naprzód (Załęże) — 06 Katowice 5:3 


| RAK Odra (Szarle) — Diana 3:0 (2:0), 


S. V. — Podgórze (Kraków) 1:0 


(0:0). 
Turniej piłkarski żydowskich klu- 
bów w Krakowie wygrał Hagibor. 


Wyniki były następujące: Hagibor — 
Gwiazda 3:0 w. o. Hakoah — Ż. T, S. 
3:2. Sila — Genewa 7:1. Hagibor—Ha- 
koah 4;0. Hagibor — Siła 6:3, Spotka- 
nie finałowe. Hagibor przeważał we 
wszystkich linjach. Początkowo pro- 


wadzi Hagibor 2:0, poczem Siła zdo- 


bywa 3 bramki. Po pauzie inicjatywa 
należy wyłącznie do Hagiboru. Bram- 
ki dla zwycięzców: Schmąlkoler (2), 
Neid, Walhmuth, Berdyczower I i IL 
dla pokonanych Ksorch (2) i Abend. 


winiet $ 


t 


„sensacyj 


Rozprawa dwu maruderów 
tabeli w Łodzi, ku zdumieniu 
wszystkich, nie przyniosła zde- 


ki. Przeciwnie, klub ten moral- 
nie trzymał się mocno skoro w o- 
statnich minutach zdołał stan 
0:2 zamienić na wynik nieroz- 
strzygnięty. 

Teoretyczne możliwości War 
szawianki pozostania w Lidze nie 
uległy zmianie, lecz w praktyce 
zmniejszyły się one o dalszy sto 
pień. Teraz już tylko trzy zwy- 
cięstwa drużyny stołecznej, 
przy równoczesnych dwu poraż 


cydowanej porażki Warszawian | kach Ł. T. S. G. — zdołałyby u- 


Lechja (Lwów) 


zdobywa pierwszeństwo swojej grupy 


Walki a wejście do Ligi wyłoniły 
nowego mistrza grupowego. Lechia 
lwowska, bijąc w przekonywującym 
stosunku Unje lubelską, zakwalifiko- 
wała się do walk finałowych. 

W grupie północno - wschodniej de- 
cydujący mecz 82 p. p. — 42 p. p. nie 
odbył się, tak że decyzja została tu 
odłożona na tydzień. 

W grupie centralnej, gdzie tmistrzo- 
stwo zdobyła Legja (Poznań), T. K. S. 
i Skra rozegrały ostatni mecz, nie 
wpływający na układ tabeli, 

W grupie południowej Amatorski po 
nownie dowiódł, że jest faworytem nie 
tylko na mistrza grupy, ale i na osta- 
tecznego zwycięzcę. 


LECHJA — UNJA 5:1 (2:0). 

Zawody te zgromadziły 3.000 osób. 
Sekcja przez cały czas miała lekką 
przewagę. Na wyróżnienie z lwowian 
zasługuje bramkarz, który jednak nie 
umie jeszcze się zachować, Z Unii wy 
różnili. się Kwietniewski. Sędziował 
p. Mosiński z Warszawy, b. dobrze, 
` Międzymiastowy turniej tennisowy 
Gródek Jagielloński — Sambor odbył 
się w Samborze na korcie stadjomu im. 
Marszałka Piłsudskiego. Zwyciężył 
Sambor w stosumku 6:1. Na wyróżnie- 
mie zasługują Kleeberg (Gr. J.) I Gord- 
berg (S.). 

SKRA — T. K. S. 3:0 (3:6) 

W niedzielę odbyło się na boisku 
Skry ostatnie spotkanie z cyklu roz= 
grywek o wejście do Ligi, pomiędzy 
Skrą a Toruńskim Klubem Sportowym. 
T. K. S. spóźnił się na boisko, odgwiz- 
daño więc walkover.dla Skry, ale wo- 
bec tego, że nie było wyznaczonego 
sędziego. niewiadomo, czv wynik ten 
będzie uznany. 

Rozegrany później mecz towarzyski 
zakończył się zdecydowanem zwycię- 


zentował się w Warszawie z jaknaj- 
lepszej strony. Jest to drużyna ambit- 
na, zgrana, bez specjalnie 
punktów, rozporządzajaca 


niezłą obroną’ i dobrymi pomocnikami. 
Najlepszym w ataku jest bezwątpienia 


prawoskrzydłowy. Najsłabszym w drujj Pogoni można od tych klubów 


żynie był bramkarz, dlatego też nie- 
liczne ataki Skry były zawsze groźne 
dla T. K. S. 


Przebieg meczu wykazał przez cały | siebie w domu, Wisła tylko z Po 


czas zdecydowaną przewagę gości, 
którzy przewyższali miejscowych pod 
każdym względem. 

Widzów około 1000. 

AMATORSKI K. S. — WARTA 

(ZAWIERCIE) 7:2 (1:2). 

Mecz o wejście do Ligi odbył się 
na boisku Amatorskiego w Królewskiej 
Hucie. 

(ra w nierwszei połowie bardzo in- 
teresużąca, prowadzona w ostrem tem- 
pie. wykazała  męznaczna przewagę 
Warty która wyraziła się w stosunku 
bramek 2:1 na korzyść gości. 

Po zmianie stron svtuacią się rady- 
kalnie zmieniła. Drużyna Warty kom- 
pletnie opadła na siłach i nie umiała się 
w żaden sposób przeciwstawić Amator 
skieinu. 

W równomiernyvch odstepach czasu 
zdobywają gospodarze sześć bramek, 
pieczętując w łen' sposób swe bez- 
względne zwyciestwo. Zwyciestwo by 
ło słusznym wykładnikiem  obustron- 
nych sił. 4 

Przez niedzielne zwyciestwo Ama- 
torski K. S. stale się pewnym kandv- 
datem na mistrza grupy południowej. 
której stan jest następujacy: 1) Amator 
ski K. S. 2 gry 4 p. st. br. 11:4, 2) Wa 
wet (Kraków) 3 pkt. st. br. 8:6, 3) War 


stwem gości 6:3 (3:1). T.-K. S. zapre- |ta (Zawiercie 1 pkt. st. br. 4:13, 


Mecz o robotnicze mistrzostwo sto- 
Marymontem a- Zniczem. 


wę. 
(0:0). 


W zawodach o wejście do klasy A 


spotkanie. 


-KROTNIE 


raz po razie 
MISTRZEM ŚWIATA 


W walce o mistrzostwo światła na wyścigach szo- . 


sowych znów wolny tryb 
bardziej zaszczytny tytuł. 


Torpedo zdobył sobie naj- 


W ten sposób osiągnął 


"Torpedo niebywały jeszcze dotąd, lecz dobrze zasłu- 


żony wynik: czterokrotne 
Świata: 


raz po razie mistrzostwo 


1927 Mistrzem świata Binda — Włochy na „Torpedo“. 


1928 Mistrzem świata Ronsse — Belgja na „Torpedo“. 


1929 Mistrzem Świata Ronsse — Belgja na „Torpedo“. 


1930 Mistrzem świata Binda — Włochy na „Torpedo“. 


Przeszło 28 miljonów sztuk w użyciu! 


Wolny fryb 


słabych 
doskotą- 
iym. szybkim I przebojowym atakie 


„starła się znowu nieoczekiwana 


ratować Warszawiamnkę. A na- 
wet w Lidze takich „cudów o- 
czekiwać niesposób! 

Efektem ostatniej 
czów jest wyrównanie ilości 
punktów straconych (po 11) 
przez Cracovię i Wartę. Obec- 
nie dwa te kluby w równej zu- 
pełnie tnierze kandydują do tytu 
łu mistrza. Przegrana Cracovii, 
przy równoczesnym remisie 
Wisły, wzmocniła ogromnie jej 
szanse na utrzymanie zdobyte- 
go tydzień temu stanowiska li- 
dera. Dziś dzieli ją od pary czo- 
łowei znowu tylko jeden punkt 
stracony. 

Tabela uległa bardzo małym 
zmianom. Lcegja wysunęła się 
nareszcie przed Polonię na 4-te 
miejsce, a Ruch skoczył o dwie 
pozycje do góry i ulokował się 
między klubami  lwowskiemi. 
Wobec dobrej formy Czarnych 


serji me- 


oczekiwać serji niespodzianek. 
Gra z niemi jeszcze Cracovia u 


gonia, a Warta z Czarnymi. 
Nad mistrzostwem Ligi rozpo- 


zasłona, która wynik ostateczny 
ukrywa w chwili zdawałoby się 
decydującej. 

Obecny stan tabeli ligowej: 


1. Wisła 20 28:12 49:34 
2 Cracovia 18 25:11 37:19 
3. Warta 18 25:11 47:27 
4. Legja 19 24:14 47:25 
5. Polonia 20: 24:16 32:35 
6. Garbarnia 19 19:19 47:42 
7. Pogoń 19 18:20 34:30 
8. Ruch 19 16:22 28:40 
9, Czarni ł3 16:20 21:35 
LO: BEOS. 19 14:24 37:34 
Hak 1:8:G, (1.20 3 12:28, 23456 
12. Warszaw. 19 7:31 19:64 


rze Lentza dzielnie sie bronikw 
przed Payot, nie zdołała zwy- 
ciężyć Carnatz. Junżanka w 
wrze mistrzowskieci pań prze- 
ła z Neufeld 6:2, 6:0. a w grze 
podwójnej z Baumgarten z Pa- 
yot i Deutsch-6:3. 6:2. j 

Dojście do finału puharu Len- 
ca było dla mnie szałenie waż- 
nem z tego powodu. iż mogłant 
Się zetknąć z mistrzyniami Nie- 
miec ji Włoch i także chciałam 
się zrewanżować za przegraną 
z Payot. Nie wiem dlaczego 
wszystkie wyniki były w pol- 
skich dziennikach przekręcone. 

Sklasyfikowano mnie na 1V 
miejscu, a osiągnałam trzecie, 
razem z Valerio, mając po 1 wy: 
granym imeczu, po 3 setv i po 35 
gemów. Nieścisłe jest również» 
jakobym miała  meczballe z 
Aussem, to ona wygrała dopiero 
piąty meczball w  Ill-m se- 
cie. Nie uważam jej za niedo< 
Ścięnioną, bo kiedy po pierwe= 
szym secic wyzbyłam się tre- 
my i zaczęłam silnie atakować, 
nie stawiała mi silnego oporu. 
Main wrażenie, że nie grała go 
rżej, mż w Hamburgu gdzie zdo 
była mistrzostwo. 

Zwycięstwo moje z Payot jest 
najpiękniejszem w mojei karie- 
rze sportowej į rehabilituje mnie 
za przegraną w grze otwartej, 
Payot zrewanżowała się znów: 
Valerio i pobiła ią w „Lentzu* 
6:4, 6:3. Żałuję, że nie zali- 
czono mojego wyniku z Valerio 
z l-go dnia, gdy było po secie, 
bo tak przegrawszy z nią 2 se- 
ty następnego dnia. osiągnęłam 
równe z nią miejsce, a grając 
tylko dokończenie, miałabym jed 
nego seta więcej. 

Co do samego systemu gry, 
to wszystkie moje uajpoważniej 
sze przeciwniczki z Meram 
trzymają się tylnej linii I prawie 
nie chodzą do siatki. grają bar- 
dzo ostro i precyzyjnie i rozpo- 
rządzają naturalnie większą ode 
mnie rutyną. Ryan jest groz- 
niejszą od nich przeciwniczką, 
gdyż więcej ścina piłki. U pa- 
nów gra stąła na nadzwyczaj- 
nym poziomie, Artens grał wsba 
niale i przepowiadałam mu mi- 
strzostwo. czemu nie chciano 
wierzyć. a co się przecież spraw 
dziło. Wygrałam ładną nagro- 
dę. Po powrocie do Krakowa, 
chcę zakończyć sezon wygra» 


niem mistrzostwa klubu. 
Witold Horain. 


z 
Z różnych dziedzin 


Hellasz (Warta) w próbie pobicia re- 
kordów w rzutach ustanowił nowy re- 
kord polski w kuli oburącz: prawa 
14.06, lewa 12,09, razem 2615 m. W 
pchnięciu kulą dowolną ręką osiągnął 
on wynik 14,18 — najlepszy swój wy- 
nik w r. b. Poat fto w rzucie dyskiem | 
oburącz. ustanowił Heljasz nowy re-, 


koncertowo | licy odbył się w Pruszkowie pomiędzy | Elektryczność pokonała prowadzący | kord okręgowy 71,38 m. (40,37 i 31,01). 
Marymont|w tabeli Świt 1:0, zdobywając decy- t 
wystawił do tego meczu swoją rezer- | dującą bramkę przez Jasińskiego. 
Zwyciężył zasłużenie Znicz 1:0| wejściu do klasy A zadecyduje trzecie 


Należy zaznaczyć, że próba pobicia re 


O|kordy nie była zgłoszona w terminie 


przepisanym i odbyła się bez udzialu 
sędziów wyznaczonych przez POŹLA. 

Walne zebranie polskiego związku 
Hokeja na Łodzie ograniczyło się do 
wysłuchania sprawozdania zarządu za 
ubiegły okres i wybrania nowych 
władz, Prezesem został ponownie dr. 
Polakiewicz,  wiceprezesami — por. 
Plutyński i p. Lalewicz. sekretarzeni— 
p. Semadeni, skarbnikiem — gen. Wit- 
p ZAJ 0 


Bieg naprzełaj o mistrzostwo Woły- 
nia (3 klm.) w Łucku zgromadził na 
starcie 20 zawodników. Zwycieżył Że- 
lichowski (Strzelec) 9:;33.5. 2) Sobo- 
lewski o 8 mtr., 3) Polkowski, 

Równe. Hasmonea — Sokół 1:1 | 
T:1. Sokół przeżywa ciężki kryzys, kil 
ku czołowych graczy wystąpiło z klu- 
bu, a że narybku wartościowego So- 
kół nie ma, znalazł się on w ciężkiejsy 
tuacji. Tem się tłomacza przegrane w 
zawodach o wejście do Ligi i porażka 
z Hasmoneą. t 


OD PÓŁWIEKU WOWSZECHNIĘ ” 
ZNANY IE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO | 
5 outs? 


Kana 
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przy samel stacji 
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MYUŁO 
- ARR GOLENIA , 


t SL. Góraklegu 


Place koło Jabłonny 
od 36 gr. 


i kolejowej Wieliszew. Okolica malownicza wy- 
bitnie sucha, lasy sosnowe — w pobliżu rzeka, kapielisko, jezioro, pla- 


_ Wiadomość: Królewska 31 m. 31 tel. 258-75, 


kowski, kapitanem sportowym — inż 
Tadeusz Kuchar. A Z. S. — Warsza. 
wa wycofał swych kandvdatów 

Na dokończonem walnem zebraniu 
poznańskiego O. Z. Pływackiego, któ- 
re odbyło się w niedzielę. dokonano 
wyboru nowego zarządu w skladzie 
następującym: prezes — Broniarz (b. 
prezes Warty), wiceprezes —- Wios- 
kowski (P. T. P.), sekretarz: Malczyń 
ski (AZS), skarbnik — Bernard (nie- 
stow.), kapitan sportowy — gor. Jaia 
kowski (Unia) po raz czwarty z rzędu. 

Zarząd YMCA, w- Warszawie katce= 
gorycznie zaprzecza podawanym w pý 
smach wiadomościom o rozwiązaniu 
sekcji bokserskiej klubu; stwierdza na 
tomiast, że zawodnik Staniszewski 
Bol. otrzymał już, a zawodnicy Heim 
Edm. (Orkcz) i Brzóska Stefan otrzy- 
mają w najbliższym czasie zwołnienia 
z klubu. Wiadomości podawane o wy- 
stąpieniu z klubu mistrza Warszawy 
Mizerskiego są nieprawdziwa 

Zawody lekkoatletyczne Poznań — 
Pomorze | Warta — Polonia (War« 
szawa) zostały odwołane I w tym se- 
zonie już się uie odbędą. 

Ogólnopolskie zawody  lekko-atle- 
tyczne Wawelu zgromadziły na stare 
cie tylko zawodników krakowskich. 
Zwyciężyła Wisła przed Wawelem. 
Wyniki indywidualne słabe. 

Zawody kolarskie zamknięcia sczo= 
hu we Lwowie przyniosły następujące 
ciekawsze „wyniki: 1 kim. ze startu lot 
nego — TIropaczyński — 1:04.8 sek.; 
handicap 30 klm. nowicjuszy — Wo» 
górka (Pogoń) 1:01.24.2. i 

Iko, stary zawodnik W, T. C.e prze< 
szedł do Legii i otrzymał mandat w 
zarządzie sekcji kolarskiej. Jak wiado- 
ino „lko“ jest pseudonimem kpt. pilo- 
ta Wacława Rylla. 
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- mą Oljmpiadami: 


ok 1930 na boiskach lekkoatletycznych świata 


PRZEGLAD SPORTOWY Sroda. 22 października 1930 roku 


Wybitna poprawa rzutów oszczepem, dyskiem i sKoKu wwyż. Ameryka ciągle na czele. Polacy na listach najlepszych 


Tegoroczny sezon lekkoatletyczny 
Świata stoi na przełomie miedzy dwie- 
amsterdamską i w 
Los Angeles. To też trudno scharakte 
ryzować go jakimś wyraźnym postę- 
pem czy też dekadencia. Bv! to rok 
krystalizacji nowych sił i talentów, nie 
eksploatowanych zbvt intensywnie, a 
doprowadzanych powoli do formy na 
Olimpiadę roku 1932. 

Duże obniżenie wvników  szczyto- 
mych wykazały Niemcy. których pra- 
ca posla raczei wszerz. Niesłychane 
rempo przygotowań rozwinełą Amery- 
ka — groźne memento dla Europy 
przed Olimpiada. 

W trzech korkurenciach zanotować 
możemy wybitną poprawe: w oszcze- 
pie. który posumąał sie naprzód o spol 
sę. przesuwając granice wyników świa 
towych z 55 mtr. na 60 mtr.: w dysku, | 
w kórym dwu zawodników przekro- 
czyło 50 mtr.. a granica ekstraklasy 
jest 47 mtr- wreszcie w skoku wwyż; 
tu czołowa grupa oscyluje między 
196 — 200, granica więc przesunęła się 
p 3 ctm. 1 

Niezaprzeczone postepv zrobili rów- 
nież Amerykanie na 100 mtr. Pewne 
obniżenie lotu wykaznie 400, 800 i 
1500 mw (mimo rekordu Ladoumegua). 
Mługodystansowcy. zwłaszcza na POPII 
darnym dystansie 5.000 mtr. zrobili 
ogromny krok naprzód. wreszcie płot- 
karze utrzymali się na dawnym pozio- 
mite. 

To samo tyczy się skoku wdal, 
tyczki i rzutu kula, w których jednak 
raczej coinęliśmy sie nieco. ; 

W bilansie tekkiel atletyki Światowej 
Polska ma coś do powiedzenia jedynie 
na dystansie od 1500 mtr. — 10,000 mtr, 
Petkiewicz jest czwartym „milerem' 
świata i czternastym długodystansow- 
oem (na 3.000 mtr, jest drugi). Kusociń 
ski jest szósty na 1500 mtra siódmy 
ma 5000 mtr. i piaty na 1U000 mtr. 
Brak natomiast Kostrzewskieza który 
w roku ub. byt szósty na 400 mtr, 
przez płotki. 

W innych konkurenciach dzieli nas 
feszcze od czołowej „szóstki' świata 
istna przepaść i 

100 mtr, Tolan (USA) 10,2, 2) Will- 
iams (Kan) 10.3. 3) Kórnie (Niem.) 
10.4, 4) Berger (Hol.) 10.4, 5) Lammers 
(Niem.) 10.4. 6) Jonath (Niem.) 10.5. 
Świetni sprinterzy amerykańscy Wy- 
koff, Bracey, Simpson, Leland nie bie- 
gali dystansów metrowych, napewno 
jednak nie ustępują sześciu wymienio- 
nym. W r. ub. 1) Tolan — 104 6) | 
Borgmeyer — 104. i 

200 mtr, Simpson (USA) 2046. 2) Dy-| 
er (USA) 20.8, 3) Körnig (Niem.) SK; 
4) Stevens (USA) 21.1 5) Berger O 
21.1, 6) Tolan (USA) i Geerling (Niem. 
21.2. W r. ub. ł) Simpson 20.6, 6) 
Sweet 21.2. 

460 mtr.: Brown (USA) 48 sek., 
48.1. 3) Engle 


~” 
m 


Naitepszy 


Carlini miał zaledwie 48:6. Przewaga | 


Anglosasów, a zwłaszcza Amerykan 


twarcie sezonu zimowezo kolar- 
ai nastapilo niemal jednocześnie w 
calej Europie. W Berlinie w Sport- 
palascie drużynowy biec 50 kin. $ 
grata para Ehmer. Tietz (1:11,42) pr. 
braćmi van Kempen i Bełgami Piinebur 
giem, Braspenniugiem. Wyscig sprin- 
terów wygral Piet van Kempen przed 
P 


W Paryżu wyscig 100 kim. wygrała 
para Charlier. Denneei przed Marcin- 
ciem. Blanctronnetem oraz Pelissierem 
Leduciem. t 

W Belgii kryterium asów na torze 
krytym wygral Ronsse 100 Kim. W 
2:15.23 przed Charlierem. 

Kryterjum asów w Medjołanie wy- 
gral Piemontesi orzebywaiąc 100 Kim. 
2 m. 30 m. 24 sok. (średnia 39.8 kim na 
godzinę) przed Stubeke i Binda. Oran 
di był szósty Guerra się wycofał. 

Mistrzem długodystansowym Amc- 
ryki został ponownie Giorgetti, który 
w ogólnej klasyfikacii bogatego Serom 
zdobył 124 pkt. i zdystansował Dilber 
ga 120 pkt. Letourneura i Jaezera. |. 

Mistrzostwo  sprinterskie Ameryki 
zdobył Walker przed Horderem i Mar- 
łinettim. i A 

Roger Beautrand. sprinter francuski, 
znany w Warszawie ze swych świet- 
nych zwycięstw wrześniowych, posta- 
mowił zostać zawodowcem. 

Mistrzostwo wioślarskie świata dla 
zawodowców, rozegrane powtórnie 
między Phelpsem i Bertem Barry na 
klasycznym dystansie Putney — Mort- 
lake (6437 mtr.) zakończyło się prze- 
widywanem zwycięstwem młodszego 
i cięższego mistrza Świata Phelpsa w 
czasie 22:48. Barry początkowo pro- 
wadził, jednak już po upływie pół mili 
na czoło wyszedł Phelps, a Barry pod 
koniec nie wytrzymał wogóle tempa 
przeciwnika i załamał się zupełnie. Z 
trudem, dzięki niezmiernej energji, koń 
cząc wyścig o 18 sek. z tylu. 

Reprezentacja bokserów  argentyń- 
skich odwiedzi w roku bieżacyen Puro- 
wę. Erzotyczni goście walczyć bedą 
w Monachium, w Budapeszcie w Wied 
nwu. A może i w Polsce 


jest rażąca. W r. ub. 1) Bowen 47.6, | 
6) Büchner 48.1. 

800 mtr.: Chapman (USA) 1:52.2, 2) 
Hampson (Anglia) 1:52.4, 3) Ladoume- 
gue (Francia) 1:52.8. 4) Bulwinkle 
(USA) 1:52.8, 5) Betham (USA) 1:53, 
6) Feger (Francja) 1:53.2. Poniżej 1:54 
przebiegł jeszcze Danz (Niem.), Con- 
ger i Genung (USA), Keller i Martin 
(Francja) oraz murzyn kanadyjski Ed- 
wards. W r. ub. 1) Edwards 1:52.2, 6) 
Johanson 1:53.6. 

1500 mtr.: Ladoumegue (Fr.) 3:49.2, 
2) Purie (Fin.) 3:53.9, 3) Jorgensen 
(Nor.) 3:56.7, 4) Petkiewicz (Polska) 
3:57.2, 5) Beccali (Wł.) 3:57.2, 6) Ku- 
sociński (Polska) 3:58, 7) Loukola 
(Fin.) 3:58.6. Dalei Wichman i Pelt- 
zer (N.) poniżej 3:59. Brak Amerykan 
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Cyfry reprezentacyj 


Męska reprezentacja lekkoatletycz- 
na Polski brała dotychczas udział w 
16 spotkaniach międzypaństwowy, 
przyczem w kraju rozegrano 5 Spot- 
kań (4 wygrane), a zagranicą Il spot- 
kań (4 wygrane). W zawodach brało 
udział 63 zawodników, a mianowicie: 
14 razy — Szenajdı, 13 razy — Adam 
czak i Sikoreki, 11 razy — Cejzik i 
Baran I, 10 razy — Kostrzewski i 
Trojanowski I, 9 razy — Weiss, Do- 
browolski i Sawaryn, 8 razy — Ja- 
worski i Malanowski, 7 razy — Sma- 
kuski, 6 razy — Foryś, Fryszczym i 
Górski 5 razy—Frever. Rolthert, Rzep- 
ka, Korołkiewicz, Nowak,  Heliasz, 
Piechocki, Biniakowski, 4 razy — Zw 
ber, Szydłowski, Penkiewicz, Kuso- 
ciński, Zajusz, 3 razy —Czysz, Gniech, 
Wieczorek, Buchała, Majtkowski, Sze 
bestowiski, Kasperkiewicz, 2 razy — 
Gruner, Łukaszewicz, Mierzejewski, 


je 


Sośnicki, Ziłfer, Ołdak, Świętochow- 
ski, Lokajski, Mędrzycki, Nowosiet- 
ski Meyro. Mikrut. Lesicki Maszew= 
ski, 1 raz — Sarnacki, Nowakowski, 
Cena, Banaszkiewicz, Misiński, Ba- 
ran I, Habich, Rev, Kuchar, Jucewicz, 
Emchowicz, Cybutski, Urbaniak, Mi- 
chalski Luckhaus. Troianowski I. Do- 
brakowski, Rzepuś. 

Z zawodników tych zwycięstwa 
odmieśli — Kostrzewski — 10 zw;=| 
cięstw, Sikorski — 9, Petkiewicz — 3, 
Kursociński — 7, Szenakh i Baran — 
po 6, Adamczak — 5, Freyer — 4, Bi- 
niakowski, Dobrowolski i Trojanow- 
ski I — po 3, Heljasz, Górski i Piedhoc 
ki po 2, Fryszczym, Jaworski, Lokaj- 
ski, Kuchar, Malanowski, Oldak, Rot- 
hert, Rzepka, Sawarym, Gniech, Mey- 
ro, Maszewski i Nowosielski po 
nazie. W biegach sztafetowych od- 
nieśliśmy zwycięstwo 16 razy. i.. 


i Anglików, którzy biegali tylko 1 mi- 


lẹ. Taki Thomas napewno miał jednak | Virtanen (Fin.) 
3:55 i jest trzecim biegaczem Świata. | (Fin.) 14:48.1, 4 I 
1) Ladoumegue 3:55.4, 6) | 14:49.6, 5) Lehtinen (Fm.) 14:49.8, 6) 


W r. ub. 
Oehrn 3:57.7. 


5000 mtr.: 1) Nurmi (Fin.) 14:40.7, 2) 
14:41.6, 3) Loukola 
4) Magnusson 


| czasem 14:55.6 jest siódmy. Petkiewicz 


15:01 czternasty. W r. ub. 1) Virtanen 


(Szw.) | 14:47,2, 2) Kilp 15:00. 


10.060 mtr.: i .) 31:04.6, | 
mitt.: Nurmi (Pin) 315046, 2) aw (USA) 199. 3) van ONE 


iso Hollo (Fin.) 14:53.2, Kusociński z | Iso Hollo (Fin.) 31:05.3. 3) Loukola 


Finalistami puharu środkowo-euro-|nie i miało sie wrażenie, że na boisku 


pejskiego dla zawodowców sa Sparta 
Rapid. Smarta, jak "wiadomo poko- 
nała w imponującym stylu Ambriosia- 
nę w ub. niedziele. Rapid przegrał co- 
prawda z Ferencvarosi w środe w sto- 
sunku 031, utrzymat jednak dodatni 


stosunek bramek 5:2 dzieki zwycięstwu 
w Wiedniu 5:1. 

Drużyna wiedeńska. ruszyła do Bu- 
dapesztu, wiedźac jaka przewagę daje 
jej wygrana 5:1. Temu też ptzypisać na 
leży że Rapid grał wybitnie defensyw 


iljest tylko Ferencvarosi. 


Ataków wie- 
deńczyków nie bvło niemal wcale. ata 
ki Węgrów sunęły jak lawina. ale roz 
bijaty się o mur obrony. pomocy i na- 


wet napad Austriaków į doprowadziły i 2) 


tyłko do jednei bramki strzelonej przez 
Takaosa 


(Fin.) 31:17.2, 4) Virtanen (Fin.) 
31:20.1, 5) Kusociński (Polska) 31:39.8, 


|nard (Francia) 196. 6) 


chy) 53,6, 5) Barshlev (Angtia) 53.8, 

6) Blanchard (USA) 53,8. W r. ub. 1) 

Facelli 52.4, 6) Kostrzewski 54.2. 
Skok wwyż: Torribio (Filipiny) 200, 


(USA) 198, 4) Burz (USA) 196, 5) Me- 
Kimura (Ja- 


6) Selen (Szwecja) 31:45.6. Czternastu | ponia) 196. Dalei Nelson (USA) 1%.5, 
biegaczy miało poniżej 32 min. W r.| Murphy (USA) 195. Lasalette (USA) 
ub. 1) Loukola 31:12.9, 6) Ribos 31:49.6 | 194.5. Orban (Wegry) 1935, Miatlejz 


110 mtr. płotki: Andersen (USA) 14.4, 
Burghlęy (Anglia) 14.5, 3) Petterson 
Szwecia) 14.6, 4) Senteman (USA) 
146. 5) Morris (USA) 147. 6) Harper 


Rapid pozostawił wiec wrażenie dm: | (Anglia) 14.7. W r. ub. Coleman 14,4, 
żyny o Klasę Rorszei od Ferencvaro- | 6) Dye 14.8. 


si, ale wszedł do finału puhan. A 6 


to przecież Austriakom chodziło. 


Rys. A. Jacoby. 


400 mtr. płotki: Pomeroy (USA) 
53.1, 2) Taylor (USA) 53.4, 3) Petter- 
son (Szwecja) 53.4, 4) Facelli (Wło- 


Kłopoty piłkarskie 
Niemców 


Uchwała  piłkarstwa niemieckiego, 
wprowadzająca oficjalnie odszkodowa- 
nia finansowe za grę, sprzeczne jest 
zasadniczo z pojęciami armatorstwa na- 
wet tego „ammatorstwa praktycznego”, 
o które toczą się ostatnio tak zacięte 
walki. Dotąd amator piłkarski mógł 
otrzymywać odszkodowanie za utra- 
cone zarobki w wyjątkowo ważnych 
wypadkach (mecze międzypaństwowe) 
isto już spotykało się z krytyką t. zw. 
czystych,  „olimpijskich* amatorów. 
Nigdy jednak jeszcze amator nie otrzy 
mywał oficjalnie pensji za treningi, 
mccze ł t. d. 
- Niemcy, broniący się iak przed og- 
niem przed zawodowstwem, zrobili 
tak niezmierny wyłom w pojęciach 
amatorskich, że dowiedli jednocześnie, 
że są już państwem piłkarstwa zawo- 
dowego. choć wyrzckają się tego za 
wszelką cenę. 

Pisze to jasno prasa francuska, któ- 
ra, między innemi, nawołuje do inter- 
wencji F. 1. F. A. w tej sprawie i do 
bojkotu „amatorskich drużyn“ Nic- 


(oNrw.) 193. W r. ub.: 1) Lasalot. 
te 199. 6) Hedge 193. 
Skok wdal: Svensson (Szwecja) 


788, 2) Hamm (USA) 778 3) Martin 


i (USA) 769, 4) Gordon (USA) 762, 5) 


Kócherman (Niemcy) 761.5, 6) Nambu 
(Jap.) 759. Ponad 750 skoczyło dzie- 
więciu. W c. ub.: 1) Hall 764 6) Po- 
lintz 752. 

Skok o tyczce: 1) Warne (USA) 
424, 2) Robinson (USA) 412. 3) Nishida 
(Japonja) 411,5, 4) Sturdv (USA) 411. 
5) Sutermeister (USA) 411. 6) Lndblad 
(Szwecja) 410. Hoff z 415 miałby więc 
wiele do powiedzenia W r. ub.: 1) 
Edmonds 431. 6) Canty 415. 

Trójskok: Peters (Holandja) 15.30, 
2) Oda (Japonia) 1490. 3) Oshima 
(Japonja) 14,88 4) Naiasaan (Fiman= 
dia) 14,88, 5) Makinen (Finlandja 14 85 
pati CE (Szwecia) 14.80. 7 

zut dyskiem: 3) Jessup (US 

51,93, 2) Krenz (USA) 51.03. 3) Gosal 
(USA) 48 15, 4) Winter (Francja) 47.92 
5) Hall (USA) 47.32. 6) Rivi (Finlan- 
dja) 47.30. Dalei Donogan 47.25. Mar- 
valits 47.22 (obai Wezry). Engleman 
(USA) 47.13, Noel (Francia) 47.08, Ro- 
thert (USA) 46.83 i jeszcze pięciu ponad 
46 mtr. W r. ub.: 1) Krenz 4990, 6) 
Anderson 47.77. 

Rzut kulą: Brix (USA) 16,03, 2) 
Rothert (USA) 15.89. 3) Takada (Ja- 
Donja) 15.80. 4) Hirschfeld (Niemcy) 
15,46, 5) Daranyi (Wegry). 1541, 6) 
Krenz (USA) 15.40. Ponad 15 mtr. rzu- 
cili ieszcze Wahlstedt  (Fin.). 
(USA). Schneider. W r. ub : 1) Hirsch 
feid 16 1t. 6) Uebler 15.61. 

Rzut oszczepem: Jarvinen (Findlan« 
dja) 72.93, 2) PentHła (Finlandia) 68.38, 
3) de Mers (USA) 67.84, 4) Weknann 
(Niemcy) 66.97. 5) Sunde (Norwegia) 
66.86, 6) Nummi (Finlandia) 66.84. Da- 
łej Sumioschi (Japonia 66.42  Suksł 
(Finlandja) 66.40, Szepes (Weg.) 6640, 
Liettu (Fin) 6619 i ieszcze czterech 
Finów ponad 65. mtr. W r. ub: 1) 
de Mers 67,16, 6) Lav 64.84. 

Rzut młotem: Connor (USA) 54.70, 
2) Skółki (Szw.) 52.57. 3) Callaghan 
(irlandia) 52.22, 4) Conwerse (USA) 
50.54, 5) Campbell (USA) 5001, 6 
Wright (USA) 4092. W r ub. 1) 
Black 52.20. 6) Britton 49.60. 

Dziesięciobój: Jarvinien (Fin.) 8355, 
2) Yrjölä (Fin.) 8117 nkt. 3) Wessely 
(Austria) 7624 pkt. 4) Iadewig (Niem- 
cv) 7615 5) Charles (USA) 7543, 6) Jo- 
hansson (Szwecia) 8539. 

Maraton: de Mar (USA) 2:34.48, 2) 
Jonsson (Szw.) 2:35.06. 3) Kyronen 
(Fin.)  2:30.34, 4) Anderson  (Sww.): 
2:37/14, 5) Koski (Fon) 2:38.23, 6) Ros 
sini (Włochy) 2:38,2.1 


Tennis 


Spadek formy wielokrotnego mistrza 


miec. Głosy protestu podnoszą się ied- | Śwłata zawodowców Karola Kożeltrha 
nak i w samych Niemczech. Olbrzymi| potwierdza jego ponowna klęska z Ri- 
związek gimnastyczny, liczący około t | chardsem w stosunku 7:5, 6:1, 8:6. 


mujona członków. wystąpił ostro i 
kategorycznie przeciwko stanowisku 
Piłkarskiego Związkw Niemiec, nawo- 
łując do zerwania zawartej niedawno 
ugody. 


Mistrzostwo tennisowe Rumunji zdo 
był pod nieobecność chorego Mishu 
Cantacuzianu, bijąc w finale znanego 
w Polsce Boteza”7:5, 6:4, 6:1. Grę pań 
wygrała Zizzowici z Golescu 5:7, 6:0, 


Mistrz świata Urugwaj doznał cięż- | 6:1. 


kici. choć wicoczekiwanei porażki w 


półfinale puharu południowo « amory- | tennisowym 


kańskiezo Chile mianowicie zwycię- 
żyło 5:0 i staje do walki finałoweś z 
Argentyna. 


Anglja pokonała Francję w meczu 
klubów  międzynarodo- 
wych tych państw na kortach krytych 
w stosunku 9:6. Austin byt bohaterem 
spotkania, pokonał bowiem Brugnona 


Mistrzostwo piłkarskie Skandynawii |6:1. 6:0, a Borotre 6:3. 6:3. Nasz prze 


zdobyła w roku biażacym 


Dania; | ciwnik z Davis Capu Sharpe wygral z 


Szwecją jest dopiero na trzeciem miej- | Brugnonem 6:2. 6:2. a przegrał z Bo» 


scu przed Finlandia. ale za Norwegią. 

„Nowy rekord czeski w rzucie dys- 
kiem ustanowiła Bleliova. osiągając 
30.29, 


rotrą 1:6, 7:5, 2:6. Brugnon, Gen« 
tien pokonali Grezoryveza Collinsa 6:k. 
6:2. Anglicy natomiast wygrali z Bos 
rotrą, Buzeletem 6:1, 6:3. 


Mistrz koszykówki polskiej 


Lubowiecki. as Ćracovi', o grach sportowych 


narodowych koszykówki rozegra-| szanse na mistrzostwo Europy, 


Popularny „Kuba“ jest w swej 
obecnej formie najlepszym koszy- 
karzem polskim. Wartość swą za- 
wdzięcza znakomity “środkowy 
Cracovii nietylko swym niezwy- 
kłym warunkom fizycznym (84 — 
86 kg. wagł, 186 wzrostu, 11 m. w 
kuli, 56 s. na 400 m.) ale przede- 
wszystkiem b. solidnej pracy i spe 
cjalnemu duchowi bojowemu. Mi- 
mo doskonałej techniki, dąży on 
najprostszą drogą do strzelania ko- 
sza, porzucając planowo wszelkie 
sztuki techniczne.  Porywające 
przeboje i strzały wyrobiły mu w 
krakowskim świecie sportowym 
sławę niewiele mniejszą od tej, ja- 
ką się cieszą Kotlarczyk I, Kossok, 
Jędrzejowska czy Kot. 

— Korzystam z gościnnych ta- 
mów „Przeglądu* — mówi Lubo- 
wiecki — by poruszyć pewne, rze- 


czy aktualne, na które nie zwraca 
się może w miarodainych sferach 
dostatecznej uwagi. Chodzi mi mia 
nowicie o nierównomierne trakto- 
wanie pewnych gier i upośledza- 
nie ich na rzecz innych, o ile cho- 
dzi o spotkania międzynarodowe. 

Nie mieliśmy zupełnie dotych- 
czas spotkań międzypaństwowych 
w koszykówce męskiej ani w szczy 
piorniaku. A szanse mamy całkiem 
niezłe. Z trzech meczów między- 


nych w r. b. 1 wygraliśmy, 2 prze- 
graliśmy, przyczem dwie przegra- 
ue zawdzięczamy 
przepisów międzynarodowych a 
wygraną, nieznajomości przepisów 
polskich u Łotyszów. Jednem sło- 
wein szanse wyrównane: na tere- 
nie międzynarodowym możemy 
walczyć z honorem. 

W koszykówce kobiecej mieliś- 


my w roku bieżącym poważne! 


W DOMU PRZY OBIEDZIE 
ZNAKOMICIE SMAKUJE 


CENA BUT LII 
zi. 


LAMPKA ZIMNEGO 


WINA OWOCOWEGO 


LANGNERA 


RADZIMY SPRÓBOWAĆ 


—— 


jeśli nie świata. Zostały one jednak 
zaprzepaszczone tak wskuetk fatal- 


nieznajomości | nego rozlosowania, jak przedewszy 


stkiem przez zaniedbanie treningu 
między meczem ze Szwecją a wya 
jazdem do Strasburga, tudzież nie- 
fortunne zestawienie reprezentacji. 

Co do drużyny Cracovii w któ- 
rel gram, mamy jedną bolączkę: 
brak przeciwników. Dość powie- 
dzieć, że od dwu lat nie przegraliś- 
my ani jednego meczu, a tylko trzy 
razy musieliśmy wygrywać w do» 
grywce. 


Mimo to gramy dużo lepiej niż 
w zeszłorocznych mistrzostwach 
Polski. Nie byłoby to zresztą dużo, 
gdyż wtedy kleciliśmy drużynę w 
ostatniej chwili i graliśmy niesły- 
chanie nerwowo. Od tego czasu 


zdołaliśmy opracować system po- ` 


dań, strzelamy dużo celniej, no ł 
mamy za sobą zwycięstwa nad 
najsilnięjszemi drużynami Polski co 
daje nam pewną dozę zaufania we 
własne siły. 


Czy zdobędziemy mistrzostwo 


| è puhar po raz drugi — tle wiemy. 


Jedno jest pewne — uczynimy 
wszystko, aby wygrać. ? 


F " £ $ 
Szczęki kauczukowe 
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Mr. 88 


20 lat na torze kolarskim 


Rozmowa z inż. Franciszkiem Szymczykiem o niezwykłych dziejach jego działalności sportowej 


GROŻNE RYWALKI KOLARZY 
Angielki z zapałem uprawiają sport kolarski we wszystkich 
nach, poza wyścigami za motorami. 


jego  odmia- 


sy gimnazjalnei rodzice sprawi- 


Na niedzielnych - zawodach 
li mi rower. Nie rozstałem się| 


kolarskich świat sportowy ob- 


chodził pierwszy bodaj w Pol-|z kołem aż do chwili obecnej; | 
sce jubileusz 20-lecja „pracy” | czasem przerywałem jazdę na 
torowej doskonałego zawodni-|torze. ale nie zaniechałem nię-! 


dy turystyki lub jazdy użytko- 
wej. 

— Nim dostałem się na praw 
dziwy tor kolarski na Dynasach 
upłynęło ładnych parę lat. Jeź- 
dziłem sobie na istniejącym jesz 
cze dotychczas welodromie 
przy ul. Karowej ucząc się pier- 
wszych zasad techniki torowej. 
„Mistrzem“ tego welodromu był 
dobry mój kolega, Józef Szym- 


ka, dwukrotnego mistrza Pol- 


ski. Franciszka Szymczyka. 

Kto nawet pobieżnie tylko in- 
Keresuje się sportem, musiał 
spotkać się z tem nazwiskiem. 
Lista jego tytułów, zwycięstw 
i sukcesów jest zbyt długa, by 
można było ją zamieścić, jest 
zbyt obszerna, by zdołał ją zapa 
miętać sam Szymczyk. Zarów- 
mo na polu czynnego sportu, jak 
i w życiu organizacyjnem Szym 
czyk odegrał naprawdę wielką 
rolę, zadecydował niejednokrot- 
nie o kierunku rozwojowym ko- 
farstwa. 

Oto co mówi nam o sobie dzi- 


A: PA: Czy można mówić o tegorocz 
siejszy jubilat: 


nych zdobyczach sportu sowiec 

— Właściwie proszę pana. to | kiego? W roku zeszłym pisałem 
w roku obecnym obchodzę sre-!o doli i-niedoli sportu w Sowic- 
brne wesele z turystyką. Dwa- tach. Dziś pozostaje mi pisać 
dz escia pięć lat temu, za dobrą; o zmierzchu tego wielkiego czyn 
nika współczesnego życia. 

Sport sowiccki w obecnej 
| chwili jest czemś raczej teore- 
rtycznem, niż praktycznem. Ry- 
|nek księgarski Sowietów zawa 
lony jest wprost najrozmaitsze- 
go gatunku i wartości książka- 
| mi, traktującemi o każdej dzie- 
dzinie sportu. Święta, rocznice: 
demonstracje polityczne odby- 
wają się z udziałem krępych 
młodzieńców i niewiast w stro- 
jach sportowych. 

Wreszcie święta sportowe, 
spartakjady poszczególnych 


miast też nie świecą pustkami, 
ani na trybunach. ani na sa- 
mych boiskach, lecz wyniki te- 
go wszystkiego są mizemie. 
Niewiem, czy próbował kto- 
kolwiek ze sportowców całego 
Światasdokonać na sobie ekspe- 
rymentu t. zw. nieprzerwanego 
tygodnia pracy. U nas spróbo- 
wano tego i pomimo praktycz- 
nych j teoretycznych ujemnych 


PAAVO YRJOLA 
musiał ustąpić Achillesowi  Jarvinen, 
bratu słynnego oszczepnika, godność 
najwszechstronniejszego atlety świa- 
ta, choć pobił własny. rekord Świato- 
wy. Yrjölä byt królem: dziesięciobo- 
jowców od Olimpiady 


KOLARSKI SEZON ZIMOWY OTWARTY 
Start wyścigu amerykańskiego na 50 klm. w berlińskim sportpalascie, dzie- 
ki któremu niemieccy miłośnicy sportu nie mają przerwy zimowej, 


o DLA SPORTU 


KOMPASY,  KROKOMIERZE, 

SEKUNDOMIERZE, WIATRO- 

MIERZE, BAROMETRY, LOR- 

NETKI, OKULARY ochronne 
poleca 

Magazyn Optyczno-Techniczny 
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| czak, który normalnie bił mnie. |tycznie i bardzo szybki, repre- 
jjak chciał. Można sobie wyo-|zentował Tkaczyk klasę między 
brazić, co to była za radość, kie | narodową. Z Tkaczykiem roz- 
[dy po tyfusie i przejściu długiego | maicie bywało: raz ja byłem 
| okresu rekonwalescencji. dosze-|i pod wozem, raz jemu się nie u- 
,dłem do takiei formy, że tytuł dawało. Górowałem nad nim 
| mistrza welodromu przy ul. Ka- wytrzymałością — ot i widzi 
|rowej przeszedł bezapelacyjnie pan, dotychczas jeszcze jeżdżę, 
|w moje ręce i przez nikogo niela mój rywal zajmuje się tylko 
imógł być zakwestionowany. sędziowaniem. Zwyciężyłem 
| — Był to 1909 rok. Zadowo-| więc w najpoważniejszej pró- 
lony z sukcesu. uważałem, że|bie: próbie czasu. 

mam morałnę prawo prosić o! — Wojnę spędziłem w Rosji. 
dopuszczenie mnie na wymarzo|Uczyłem się, rower zarzuciłem 
ny, prawdziwy. tor na Dynasach.| prawie zupełnie. Od 1920 roku 
Zgłosiłem się do WTC. ale ka-'kręcę znowu na starych Dyna- 
pitan Jabłczyński przepędził sach, ale już na betonie. 
mnie na cztery wiatry, mówiąc, razy zdobyłem mistrzostwo Pol 
że dzieci nie mają tu nic do ro- ski, w 1923 roku przegrałem do 
boty. „Łazarskiego wskutek przetreno- 

— W następnym roku zapuści | W ania. Później przechodziłem 
i już jako do-| pewien spadek formy. Z Amster 
damu, w ostatniei chwili przed 
Olimpjadą zostałem odwołany 
do umierającego ojca. 

— Nie trenowałem potem 
przez półtora roku. Ale tor tak 
mnie ciągnął, wyścigi tak korci- 
ły, że na wiosnę bieżącego ro- 
ku nie wytrzymałem i znowu za 
cząłem się ścigać. Powiedzia- 
łem sobie: ostatni rok. a potem 
oddam wyścigówkę do lamusa. 

— Ale niech pan sobie wyo- 
brazi, będąc na mistrzostwach 
świata w Brukseli w charakte- 
rze delegata oficialnego. spotka- 
tem się ze swym przyjacielem 
Włochem Pianim. Ten  czter- 
dziestokilkoletni kolarz utrzymu 
je się ciągle w ienomenalnej for- 


łem sobie wąsiki 
rosły, zostałem bety” Pier- 
wszy wyścig „naprawdę“ (bo 
wszystkie poprzednie były prze 
cież walką tyłko na niby). roze- 
grałem 7 lipca 1910 roku w trze 
ciej klasie WTC. Przegrałem! 
przegrałem sromotnie i do Hreb 
nikowa i do Ignatowskiego! Po 
czątek więc był trudny. 

— Ale później szło dużo le- 
piej. Postępy robiłem szybkie. 
W 1912 roku już byłem polską 
ekstrakłasą. byłem przebojem, 
który Ściągał tłumy i zdobywcą 
większości nagród. W następ- 
nym sezonie przyjechał do War 
szawy Tkaczyk, najlepszy pol- 
ski sprinter. Oh. z tym była 
ciężka robota! Świetny tak- 


we kluby, boiska, stadjony. ogro| den na trzy tygodnie. 
dy muszą pracować na  Jwie 
zmiany, przystosowując się do ną życia sportowego, 
nieprzerwanej pracv w  pięcio- jeszcze jedna ciemnicisza. 
tygodniowym tygodniu Sowie-|towiec nie jest 
tów. | 
Rada kultury fizycznej otrzy- 
mała w tej sprawie polecenie 
ze sfer miarodainych, które tę 
rzecz potraktowały gabinetowo. 
„Przebudowa całego życia nie 
może wyłączyć sportu“. Który 
ze sportowców, kończąc swą | zumiałą jest reszta:.. 
pracę umysłową czy fizyczną, Państwo potrzebuję pienię- 
R>>-2>2>2>2)S2Ż KKŻ 


nia fizycznego, albowiem 


watclu szereg obowiązków na- 
tury politycznej. Ponieważ tych 
obowiązków jest za wiele, zro- 


Wyścig o Grand Prix San Sebastian| geot“ 4 g. 8 m. 48 s. 

(Hiszpania) stanowił przedewszyst-| Rekord szybkości na motocyklu zdo 
kiem walkę między kierowcami iran-, był ponownie Henne na „B. w." 
cuskimi i włoskimi. Wozy francuskie | (750 ccm. z kompresorem), osiągając 
reprezentowała fabryka „Bugatti ij przeciętną na 1 klm. z rozbiegiem 221 
„Peugeot; wozy włoskie — „Mase-| kmg. OS A Anglik Wright na 
rati“. Długość trasy wynosiła 519 km. | motocyklu O. E. C. (1000 ccm. z kom- 
450 m. (30 okrążeń). Zwycięstwo oqd- | presorem) ueyskał 219 kmig. Zeszło- 
nieśli Włosi: 1) Mł 3 g. 43 m. 5 ś.; | roczny rekord Hennego wynosił 216.7 
przecietna 135.2 km. 2) Maggi 4 g., kmg. 

5 m. 3 s.. 3) Stofiel (Francia) na „Peu- | 


[aow stwierdzonych E 


medycynę. kontynuują go na-iwszej rzucać kulą? 
dal. Cały dowcip polega nę dzienna jakoś sobie radzi, ale to 
tem, że od I-go sierpnia sporto- | może się zdarzyć tylko raz je- 
INTERWENCJA BRAMKARZA 
| Moment z meczu Anglia — Niemcy, rczegranego w Berlinie na wiosnę ro- 
ku bieżącego. 


Dwa! 


ROK sportu w Sowietach 


Co sie dzieje poza wschodnią granicą Rzeczypospolitej 


o godz. 12 w nocy zechce o pier|dzy, dokonywa 
Zmiana | wuętrznej, 


Poza wskazaną ujemną stro- | gaństweni, 
istnieje kiem*, czynniki rządowe 
Spor! dzają demonstracię 
w stanie zająć | skierowaną przeciwko tej lub in 
się<poważnic”t regularnie obra- nej osobie świata politycznnego 
na dziedziną swego wykształce | Zachodu — we wszystkiem tem 
leży | musj przyjmować czynny udział, 
na nim, jak i na każdym z oby-| sportowiec. 


Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokiści 1 m/m. szerokości szpalły red. w tekście zł. 0.80, poza tekstem zł. 0.40. 
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MECZ PIŁKI ROWEROWEJ STUDENTÓW ANGIELSKICH 
sport ten jest popularny w całej Śl a w Polsce rozwija się tylko 
a Sląsku. 


mie. Gadu — gadu, tem, ol} — Ale to już chyba będzie o- 
owem, wreszcie Piani zaczyna |statni sezon. Chłopcy są jednak 
pytać o moje wyniki. Tłoma-|tacy mili, tacy koleżeńscy, ty- 
czę mu, że jestem stary. że fużile okazują mi sympatji, Wszy- 


o 


mam 39 lat, a ten tylko się|scy jak mur zgłosili się do wy- 
śmieie. ścigów na mój jubileusz, że roz- 

„Używałeś poprzednio prze-|stać się z nimi będzie bardzo 
kładni 92 — mówi — sprobój te | ciężko. Rozmawialiśmy jeszcze 


raz 108, a będziesz znowu krę-| czas dłuższy o stanie polskiego 
cił, jak dawniej'. | pokazuje| kolarstwa, o widokach jego roz 
swóją maszynę. | woju, o szosowcach itd. Wspom 

Otóż właśnie zmieniam teraz | nienia osobiste i reminiscencje 

przekładnię į dła wypróbowa-|natury ogólniejszej mieszają się 
nia jej zamierzam icszcze jeden | ze sobą i wspólnie defiluią przed 
rok startować. Tak sobie rok | nami. To zresztą jest zupełnie 
po roku wycyganiam zrozumiałe, bo wszystko wiel- 
k'e, co działo się na polskim to- 
|rze ściśle związane jest z naz- 
wiskiem Szymczyka. 

— Niech mi pan wierzy — 
|kończy młody jubilat — nie jest 
|prawdą, jakoby w stosunku do 

pożyczki we-|lat przedwojennych nie zrobiłiś 
sportowiec z napi-| my żadnego postępu. Widomym 
sem reklamowym na plecach mu! wykładnikiem postępu jest Sza- 
si parę razy w tygodniu bicc po mota. Takicgo materiału i ta- 
mieście. Rząd walczy z clnuli- kicgo kolarza nie mieliśmy jesz: 
pijaństwem. „kuła- cze. No dowidzenia! 

urzą- 
polityczną. 


Że jest tak, podaję wyjątek z 
uchwały CKW partji komunisty 
cznej, która „nie może dopuścić 
rozwoju kultury fizycznej w 
SSSR pod hasłem „sport dla 
sportu“. Ruch kultury fizycznej 
nie ma prawa być apolitycz- 
nym“... 

Widocznie dla tego przez całe 
lato nie mieliśmy sensacyjnych 
rekordów; odwrotnie — najlep- 
si sportowcy nie mogli dać rady, 
z tem, co przyniósł rok zeszły. 

W Europie też kwitnie maso- 
wa kultura fizyczna, ale o rekor 
dzie rzutu dyskiem z 
kiem 38 mtr.. nikt nie mówi, ja- 
ko o zdobyczy j wielkim sukce- 
sie. 


MATTE JARVINEN, 
ienomenalny oszczepnik fiński zrobił 
największą „rewolucję** w lekkiej atle- 
wyni- | tyce w roku 1930, przekraczając paro 
krotnie 70 mtr. i zbliżając się na tre- 
ningach do 75 mtr. Do niedawna uwa 
żano za sźczyt możliwości ludzkich w 

oszczepie 70 mtr. 


PAŁAC SPORTÓW ZIMOWYCH 
Wspaniały widok berlińskiego pałacu sportowego. Budowa takiego budynku 
Staje się coraz potrzebniejsza dla sportu polskiego. 


trzęsie sie od śmiechu 


czytająt nowy numer 
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Redaktor przyjmuje we wtorki, czwartki i piątki od 12 — 2. 
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